
NR. 13 M fC9łMcz. WARSZAWA, WTOREK 12 STYCZNIA 1932 r. Rok XXXVHI

NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
R O E C T  KICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja  przyjmuje interesantów od 1 i pó! do 
3 po południu.

/ a  zwrot rękopisów I edakcia nie odpowiadać 
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.
•| ,  *  . I **",  I ~ ~  I ' l l  ■ ‘II ~  ^  i ' ll ‘  . ■ ■ ą f ‘ , 1 1 —  ~t i  — t w t y .

OBOTrtl N i E C H  Ż Y J E
SOCJALtZ 11

ceiiTraitiy
ORGAN PPŜ
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KONFRONTACJA
Niepodpisany autor przeprowadza 

w „Expressie Poranaym " z dn. 7 b. 
m. konfrontację między polską rze ­
czywistością brzeską a reminiscen­
cjami z dziejów Trzeciej Republiki 
Francuskiej. W edług zapewnień re ­
dakcji tego pisma anonimowy arty ­
kuł wyszedł z pod pióra człowieka 
o „wielkiej kulturze, głębokiej w ie­
dzy historycznej, poważnej znajomo­
ści życia państwowego".

Otóż ten  historyk i sta tysta  prag­
nie dowieść, że proces więźniów brze 
skich nie jest niczem nadzwyczaj- 
nem, że — wbrew tw ierdzeniu o- 
brońców — coś podobnego nietylko 
mogło się zdarzyć w Republice F ran ' 
cuskiej, ale naw et miało tam istotnie 
miejsce.I opowiada o pewnym fak­
cie z czasów sprawy Dreyfusa, mają­
cym przypom inać nasze stosunki:

„Rozpasanie i chęć zohydzenia R epu­
bliki była tak  wielka, że w krótce po o- 
bjęciu prezydentury przez Emila Lou- 
bet, porw ano się na rzecz niesłychaną. 
Niejaki Christiani, korzystając z bytno­
ści p rezydenta na wyścigach w Long- 
champs, w drapał się na balustradę jego 
loży i uderzył go laską w głowę".

Przedew szystkiem  — małe spros­
towanie: napaść na prezydenta Lou- 
beta m iała miejsce nie na placu wy­
ścigowym w Longchamps, lecz w 
Auteuil. Znakomitemu historykowi 
,Czerwoniaka‘‘ poplątało się to w 
głowie prawdopodobnie dlatego, że 
w tydzień po wybryku Christiani'e- 
go republikanie i socjaliści zorgani­
zowali w Longchamps manifestację 
na cześć prezydenta, napastowanego 
przez reakcję nacjonalistyczną i an­
tysemicką. W prawdzie Rząd Char­
le s ‘a Dupuy, który nie potrafił zape­
wnić bezpieczeństwa prezydentowi 
w Anteuił, teraz zmobilizował wszy­
stkie wojska Paryża i sprowokował 
pod wieczór zajścia z obrońcami re ­
publiki, ale za to nazajutrz został o- 
baiony.

Jeśli więc można doszukiwać się 
jakichś analog)! histerycznych, to wy 
padki powyższe p-zypominają raczej 
manifestacje grudniowe w Aleiach 
Ujazdowskich i na Placu Trzech 
Krzyży {jo wyborze ś. p. prezydenta 
Narutowicza, którego także ówczes­
ny minister spraw wewnętrznych 
(notoryczny ,,piłsudczyk“) i ówczes­
ny szef wojska polskiego nie potrafi­
li zabezpieczyć przed zniewagami 
nacjonalistycznego tłumu.

Posłuchajmy jednak, co dalej opo­
wiada historyk „czerwoniacki":

„Na niezliczohych zebraniach publicz­
nych głośno naw oływ ano do ustąpienia 
rządu i obrzucano go stekiem  o rdynar­
nych posądzeń i wymysłów. W dzienni­
kach zohydzano rząd sta le  i konsekw ent 
nie oraz zapow iadano jego szybkie u s tą ­
p ie n i .  Zdawało się, że wybiła ostatnia 
godzina tego rządu Prezes Rady Mini-

, stórw  \X aldeck - Rousseau bynajmniej 
się nie uląkł. W najgłębszej tajemnicy 
ułożono iistę najgłośniejszych menerów 
partyjnych, dość przypadkow ą.. Nad ra ­
nem 12 sierpnia 1899 r . kilkadziesiąt o- 
sób ze św iata politycznego było aresz-
to w a n y c h " . . .

Jakżeż historykowi i redakcji „Ex­
pressu" wszystko to przypomina' na­
sze dzieje — od Kongresu K rakow ­
skiego do 9 września. Aby analogja 
była zupełna podkreśla się jeszcze"

„A resztowani bynajmniej nie n a leże ­
li do jakiejś jednej organizacji... O skar­
żono ich o przestępstw o, dość m ętne w 
zarysach, spisku przeciw  Republice N ie­
którzy z aresztow anych polityków p o ­
słów byli oskarżeni o czyny, za k tóre 
raz uiz stanęli przed sądem i byli un ie­
winnieni. Tym "razem zmieniono tylko 
kw alifikację ich czynu”.

I tak anonimowy autor w ykazy­
wałby bez końca bliźniacze podo­
bieństwo procesu D eroulede'a i in­
nych z procesem  brzeskim, gdyby nie 
skonfrontować go z historją.

A ta bezspornie orzeka, ze aresz­
tow ani 12 sierpnia 1899 r. byli roja-

Jutro, we środę, o godz. 12 w południe, nastąpi 
ogłoszenie wyroKu w sprawie brzesKiej.

m

O D  R E D A K C J I
NOWE WYDANIE „DZIEJÓW RUCHU SCCJALESTYCZNEGO W ZABORZE ROSYJSKIM" PIÓRA 

FELIKSA PERLĄ, JAKO PREMJUM BEZPŁATNE DLA CZYTELNIKÓW I PRENUMERATORÓW
„ROBOTNIKA"

i

Począwszy od 1 lutego do każdego po­
niedziałkowego numeru „ROBOTNIKA" 
dołączać będziemy PREMJUM BEZ­
PŁATNE. Będzie to — jeko dodatek w 
postaci szesnastostrcnlcowego arkusza—

oddawna już wyczerpane w handlu księ­
garskim dzieło Feliksa PERŁA (Resa) 
pod ty talem:
„DZIEJE RUCHU SOCJALISTYCZNE­

GO W ZABORZE ROSYJSKIM".

Za kilka miesięcy czytelnicy nasi otrzy­
mają w ten sposób CAŁOŚĆ książki 
PERŁA w objętości 26 arkuszy druku.

Nowa prowokacja przemysłowców górnośląskich
Związek przemysłowców hutniczych chce obniżyć płace o 25 proc.

Związek przemysłowców hutni­
czych na Górnym Śląsku zawiado­
mił ZW. METALOWCÓW, iż „wy­
cofuje" swoje żądanie obniżenia płac 
taryfowych o 10%, oraz akordowych 
o 30%; NATOMIAST WYSUWA

NOWE ŻĄDANIE — OBNIŻENIA 
ZAROBKÓW O 25%.

Jest to naturalnie, WYRAŹNĄ 
PROWOKACJĄ ROBOTNIKÓW I 
NAIGRAWANIEM SIĘ Z ICH CIĘŻ­
KICH WARUNKÓW. cow.

Jak bqdzie wyglądał nowy rzad Lavala?
Premjer Laval zaprosił b. ministra 

Herrlota na konferencję. Konferencja ta 
odbyła się w Paryżu i miała na celu wy­
jaśnienie sprawy udziału radykałów w 
nowym rządzie Lavala. Równocześnie 
Laval zamierza przeprowadzić rozmowy

W związku z „reorganizacją" gabine­
tu francusk ego zwraca uwagę, że prze­
silenie oficjalnie jeszcze nie zostało 
otwarte.

Asumpt do traktowania sytuacji, jako 
przesileń,owej, dał fakt, iż po śmier­
ci mmstra wojny Maginot miał złożyć 
dymisję minister Spraw Zagranicznych

z b. premjerem Tardicu. któremu propo­
nuje objęcie teki m’nistra wojny.

Herriot, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, uzależni swoją odpo­
wiedź od decyzji komitetu wykonawcze­
go partji radykalno - socjalistycznej 

Wczoraj rano odbył Laval krótką roz-

Zagadka Brianda
Briand. Powodem złożenia przez Brian­
da dymisji miał być zły stan jego zdro­
wia. Tymczasem najbliższe otoczenie 
Brianda zapewnia, że okres jego zdro­
wia jest tego rodzaju, iż może on spra­
wować urząd ministra Sspraw Zagrani­
cznych. Otoczenie to zapewnia rów­
nież, że Briand

listami i wrogami republiki, an tyse­
mitami i klerykałam i, rozfanatyzc- 
wanymi nacjonalistami, którzy wy­
bór Loubet‘a, człowieka um iarkowa­
nego, ale zwolennika rewizji sprawy 
Dreyfusa, uznali za pohańbietre 
Francji i zniewagę armji narodowej. 
„Precz z Loubet’em! Niech żyje woj­
sko! , krzyczano jednym tchem.

Kokietowanie siły zbrojnej nie by­
ło bezinteresowne. W dniu pogrzebu 
prezydenta F au rea  „Liga patrio­
tów z Derouledc‘m na czele wdarła 
się do koszar i chciała dywizję gene­
rała  Roget poprowadzić na zdobycie 
pałacu Elizejskiego, rezydencji p re ­
zydenta. Gen. Roget, choć sam prze­
ciwnik Dreyfusa, nie dał się pociąg­
nąć: wierność przysiędze i honor 
wojskowy postawił wyżej nad p rze­
konania osobiste. To uratow ało Re­
publikę we Francji w lutym 1899 r. 
przed zamachem, — I nie znajduje 
anałogji u nas.

G abinet Waldeck'a — Rousseau— 
to Rząd obrony republiki. Po raz 
pierwszy w dziejach Francji w stępu­
je do rządu socjalista — Millerand.
J auras z 20 posiami socjalistyczny­
mi udziela mu votum zaufania, cho­
ciaż zasiada w tym rządzie gen. 
Galliffet, pogromca Komuny.

„Republika jest w niebezpieczeń­
stwie — pisał Jaures. — Gdy jakiś 
m inister ma odwagę ją ratować, u- 
derzyć w wygalonowanych polity kie 
rów, mało nas obchodzi narzędzie, 
którem się posługuje". Jeśli w tem

oświadczeniu brzmi znana nam nu­
ta, to słyszeliśmy ją z ust oskarżo­
nych w procesie brzeskim i ich obroń 
ców z powodu zdziwienia prokuratu­
ry, że socjaliści znaleźli się w „Cen­
trolewie" wespół z p. Witosem i na­
wet z Chrześcijańską Demokracją. 
Analogje więc ideowe między prze­
życiami Francji a naszemi są, tylko 
akurat odwrotne tym, jakich doszu­
kuje się anonim z „Expressu“. Rząd 
Waldecka - Rousseau wespół z par- 
tją postępową z radykałami i socja­
listami, słowem z „Centrolewem" bro 
nił republikańskiej formy rządów, 
bronił wolności obywatelskiick i apo­
lityczności armji. Przeciwny obóz 
stanowili rojaliści, klerykali, nacjo­
naliści, wielbiciele siły fizycznej, pra 
gnący, aby wojsko decydowało w 
wewnętrznych sprawach i sporach 
narodu, głoszący, że godność armji 
ucierpiałaby, gdyby uznano możność 
omyłki Sztabu Generalnego i władz 
wojskowych w sprawie Dreyfusa. 
Wojskowi są nieomylni!

Ten to obóz znalazł się ped klu­
czem w dn. 12 sierpnia 1899 r. i pro­
ces jego trw ał przez 47 posiedzeń 
sądowych. Miał on na sumieniu kon­
kretne przewienienia: Deroulede, Ha- 
bert, Maurice Barres — nakłaniania 
wojska do buntu, Lasies — zniewa­
żenie ciała ustawodawczego, Gućrin 
— opór zbrojny przez 37 dni w t. 
z w. Forcie Chabrol i Ł d. Skazano 
ich na 10-letnie więzienie lub band-

Konferencja w tej sprawie wyzna­
czona została na 12 b. m.

Rozumie się, że przedstawiciele 
robotników odrzucą kategorycznie 
prowokacyjne żądania przemysłow-

mowę z przywódcą socjalistów francus­
kich tow. Blumem, który oświadczył, że 
socjaliści nie zamierzają wchodzić do 
Rządu.

Laval dąży do tego, aby sformować 
nowy Rząd jeszcze przed czwartkiem.

nie złożył dymisji^
ale tylko oddał tekę swoją do dyspozy­
cji premjera, na wypadek dymisji całe­
go gabinetu.

Jeżeli interpretacja ta odpowiada 
prawdzie, pogłoski o dymisg Brianda 
byłyby bezzasadne.

cję, ale nie zanotowano nigdzie, aby 
znęcano się nad nimi w areszcie.

Jeślibyśmy chcieli analogicznych 
czynników poszukiwać w Polsce, nie 
trudno byłoby ich znaleźć — w obo­
zie „sanacji": czyż „Nowa Kadrowa" 
nie nawoływała do zamachu stanu i 
nie lżyła parlam entu? Czyż w „Sło­
wie" wiłeńskiem niema monarchis­
tów,, a w „Dniu Polskim" kleryka- 
łów?

Czyż „Słowo Polskie" we Lwowie 
nie jest siedliskiem najdzikszego na­
cjonalizmu, a „Dziennik Poznański" 
największego wstecznictwa? Polsku 
Waideck - Rousseau miałby sporo do 
roboty, gdyby chciał ratować Repu­
blikę.

Ale rozwój wypadków u nas po­
szedł zupełnie w innym kierunku, 
niż we Francji. A  może omyłka hi­
storyka z „Expressu" jest tylko chro­
nologiczna. Zamiast o 30 lat, powi­
nien był cofnąć się wstecz o całe lat 
80. W tedy istotnie odnalazłby rażą­
ce analogje.

Konfrontacja wywodów anonimo­
wego publicysty „Expressu" z histo­
rją Trzeciej Republiki wykazała zu­
pełną rozbieżność. Ignorancji swego 
współpracownika mogli nie zauwa­
żyć redaktorzy „Expressu"; niechże 
przynajmniej na przyszłość będą o- 
strożniejsi w pasowaniu swoich 
współpracowników na mężów „o 
wielkiej kulturze i wiedzy history­
cznej". B. ż.

Zamachy 
na urlopy robotnicze
„Nadzieje" przemysłowców
Poniżej podajemy bez zmiany bardzo zna­

mienną informację PAT, nadesłaną z Sos­
nowca:

„Jak się dowiadujemy, przemysłowcy 
hutniczy i górniczy postanowić zawiesić 
wydawanie urlopów robotnikom w tej 
nadziei, że sprawa ta zostanie po ich 
myśli ustawowo załatwiona. Niektóre 
zakłady przemysłowe Zagłębia Dąbrow­
skiego usiłowały postanowienie to już 
teraz, t. i. w styczniu, zrealizować, je­
dnak interwencja inspektora pracy za­
pobiegła narazie tym zamiarom".

*
Bardzo ciekawe, na czem też przem y­

słowcy opierają te owoje .nadzieje".
N aturalnie, jest to jedno z ogniw walki, 

prow adzonej wogóle z ubezpieczeniam i spo- 
łecznemi.

„Trockiści” przeciwka 
paktom o nieagresji
„Trockiści" rozpoczęli gwałtowną a- 

gitację przeciwko polityce Stalina w 
sprawie t. zw.

paktów o nieagresji. 
Zawieranie paktów o nieagresji pomniej­
sza — zdaniem „trockistów", a nawet 
zupełnie likwiduje szanse rewolucji 
światowej i przeczy polityce narodowo­
ściowej Sowietów w stosunku do Ukra­
ińców i Białorusinów w Polsce.

ZGON WODZA „SOKOŁÓW"
Praga, 11 stycznia. (PAT). — Zmarł 

prezes Związku Sokoła czeskosłowac- 
kiego dr. Józef Scheiner. Zmarły był 
również prezesem Związku Sokolstwa 
Słowiańskiego oraz wiceprezesem Mię­
dzynarodowego Związku Gimnastyczne­
go. Dr. J. Scheiner brał czynny udział 
w czeskiej walce niepodległościowej, 
był pierwszym generalnym inspektorem 
armji czeskosłowackiej. Zmarł w 71 ro­
ku życia.

Pod rządami „Sanacji”
Żywe konie po 3 złote

Przytaczamy niżej bez żadnych zmian 
notatkę z biuletynu z dn. 9.1 r. b, Cen­
tralnego Towarzystwa Organizacji i Kó­
łek Rolniczych w Warszawie:

„W ojewódzkie T-w o O rganizacyj i 
K ółek Rolniczych w Łucku donosi, że 
na targach pow iatow ych na W ołyniu 
pa rę  koni roboczych m ałych można na­
być za 30—40 złotych, większych, raso ­
wych i roboczych cięższych — do 100 
zł. za parę , konia w ierzchowego od 250 
do 350 zł. za sztukę, Poza tem cze.it*> 
są w ypadki sprzedaży kon. po 3— 7 zi. 
za sztukę, jak to m iało już k ilkakrotn ie 
miejsce np. w  pow iecie zdułbunow- 
skim".

Posiedzenie Selmy
Posiedzenie Sejmu odbędzie się, jak 

donosiliśmy, dziś o g- 16 pp.

Nowe upadłości 
i nadzory sąd&we

(PID). Sąd Handlowy ogłosił upadłość 
dwóch wielkich restauracyj: przy hote­
lach Bristol i Briihlowskim. Pozatem 
Sąd udzielił nadzoru sądowego wielkiej 
firmie handlu futrami „Tytus Kowalski".

Do prenum eratorów
Administracja „Robotnika" prosi 

wszystkich prenumeratorów, zalegają­
cych z opłatą, o jaknajrychlejsze u szcze­
ni e należności. Prenumeratorom, którzy 
do 20-go b. m. nie uregulują zaległości, 
Administracja będzie zmuszona wstrzy­
mać dalszą wysyłkę pisma.
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Tow. Machay trzymany 
w areszcie policyjnym 

w Baranowiczach
Od 6 grudnia 1931 r.!

Pisaliśmy w swoim czasie w „Ro­
botniku”, ii  przewodniczący Komi­
tetu  PPS. w Baranowiczach, tow. 
Machay, został aresztow any na w ie­
cu sanatara  dir. Boguckiego w Ba­
ranowiczach. Oskarżony jest on o 
to, że rzekomo krzyczał „Precz z 
Piłsudskim", „Precz ze zgnilizną mo­
ralną".

Otóż tow. M achay po dziś dzień  
znajduje się w areszcie policyjnym w  
Baranowiczach, gdzie —  jak wiado­
mo —  panują bardzo ciężkie warun­
ki.

Je s t to nieopisany skandal!
W ięc przez 5 tygodni władze śled­

cze nie znalazły dość czasu na to, by 
nadać bieg sprawie! A przecież —  
jeśliby nawet wysuwane przeciwko  
niemu zarzuty były prawdziwe, mo- 
żnaby już dawno zastosow ać inny 
środek prewencyjny, a nie trzymać 
człow ieka przez szereg tygodni w  a- 
resztach policyjnych!

Cała ta  historja ma bardzo brzyd­
ki posmak... zemsty politycznej!

W dodatku — tow. . Machay jest 
gruźlikiem i przebywanie w  nie opa­
lanej celi, w ciężkich warunkach 
zdrowotnych ma ten  skutek, iż roz­
chorował się.

Rozwiązanie warszawskiej 
Izby rzemieślniczej

Wczoraj przed południem minister 
przemysłu i handlu podpisał zarządze­
nie o rozwiązaniu warszawskiej Izby 
rzemieślniczej i zawieszeniu w urzędo­
waniu wszystkich jej członków.

Na czele Izby stanie specjalna komi­
sja, powołana przez ministra, w skła­
dzie 10 osób.

Nowe wybory odbędą się w ciągu 3 
miesięcy.

Dwie nrary
Podobno Min. Spraw Wewnętrznych 

rozesłało okólnik, iż zarządzenie oszczę­
dnościowe w sprawie cofnięcia urzędni­
kom samorządowym 15% dodatku — 
ma być niestosowane wobec urzędników 
samorządowych w gminach wiejskich, a 
jedynie — w mias'ach.

Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwa, 
chodzi tu o sprytną polityczną grę, ja­
ko że urzędnicy gminni, odgrywający 
naogół większą polityczną rolę, są „sa­
nacji" bardziej potrzebni.

Ej, „sanacjo", „sanacjo"!

NIEPOCZYTALNE SZALEŃSTWA! i JULJUSZ WIR5KI.

h E K O R D
„ P O L I T Y K A "  O B S Z A R N IK Ó W

Do umowy polubownej pomiędzy 
Związkami Ziemian, a Związkami Za 
wcdowemi Robotników Rolnych nie
doszło. Obszarnicy dufni w pomoc 
swojego Rządu przeprowadzą po fol­
w arkach zawieranie tak  zwanych in­
dywidualnych umów z poszczególny­
mi robotnikami rolnymi. Jeżeli ro­
botnicy nie godzą się na podykto­
wane jednostronnie warunki to ob­
szarnicy w myśl polecenia swoich 
zarządów wypowiadają wszystkim  
pracę, i wszystko to dzieje się pod 
dyktando zgóry. Gdy zapytywałem 
pryw atnie jednego z obszarników, 
dlaczego wkraczają na drogę łam a­
nia dotychczasowych zwyczajów — 
odpowiedział mi: — trudno, proszę 
pana, musimy wreszcie skończyć z 
„wysckiemi płacami" w rolnictwie, 
a gdy spytałem go, dlaczego właśnie 
ten  rok wybrali do rozrachunku za 
la ta  ubiegłe, z robotnikami rolnemu 
— odparł: — „czas nagli — nie wia 
damo co będzie w najbliższej przy­
szłości. Jeżeli nie zrobimy tego o- 
becnie, gdy Rząd nam idzie na rę ­
kę, to napewno ustabilizują się te 
stosunki, jakie zaistniały na wsi od 
1919 roku".
* W ięc pilno tym panom do siania 

zam ętu i anarchji na wsi. Zwycza­
jem la t ubiegłych M inister Pracy i 
Opieki Społecznej powoływał Nad­
zwyczajną Komisję Rozjemczą jeżeli 
strony nie doszły do porozumienia, i 
owa Komisja w składzie przedstaw i­
cieli M inisterstwa Pracy, Rolnictwa 
i Sprawiedliwości orzekała o w arun­
kach pracy i płacy na roli. W woje­
wództwie Poznański em i Pomorskiem 
6trony zwróciły się do M inisterstwa 
Pracy o powołanie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej. Pan M inister 
Hubicki z wiadomych mu względów 
nie powołał tej Komisji przed Nowym 
Rokiem i temsamem ułatw ił obszar­
nikom z województwa Poznańskie­
go i Pomorskiego rozprawę nad ro­
botnikami rolnemi. Na terenie Po­
znańskiego i Pomorza istnieje p ra ­
wo, k tóre orzeka, że, jeżeli robotnik 
podpisze indywidualną umowę, to 
taka umowa nie może być zastąpio­
ną przez umowy zbiorowe, bądź też 
orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej. Pan M inister Pracy za­
bawił się w . ,pol i tyko wanie ", nie 
chciał stanąć na stanowisku przedłu­
żenia obowiązującego orzeczenia, bo 
nie zgadzali się na nie obszarnicy 
i częściowo robotnicy — w olał pozo­
stawić obszarnikom wolną rękę, aby

sami robotnicy własnymi rękami 
porwali w strzępy taką zdobycz, jaką 
jest umowa zbiorowa w rolnictwie, 
czy uda się ten m anewr? — wątpię, 

j Wiadomości, jakie otrzymaliśmy z 
terenu Poznańskiego, świadczą wy- 

i mównic o tern, że przytłaczająca 
większość robotników z pogardą od­
rzuca podyktowane warunki wyna­
grodzenia przez obszarników i o ś­
wiadcza, że zgodzi się tylko na takie 
warunki, na jakie zgodzą się Związ­
ki Zawodowe. Doszło na tem tle do 
poważnych awantur w niektórych 
folwarkach.

Na terenie M ałopolski Zachodniej
ziemianie tamtejsi, wedle naszego 

i przeświadczenia, zgodni byli przedłu 
żyć prawie bez zmian obowiązującą 

! umowę zbiorową, zaw artą w ubieg- 
! łym roku ze Związkiem naszym i ze 
; „Zjednoczeniem Zawodowem Pol- 
j skiem", ale p. Stecki z W arszawy 

„zabronił". Mamy więc wyraźną zmo 
wę „sowietu ziemian" przeciwko do­
tychczasowym warunkom pracy i pła 
cy w rolnictwie.

Na terenie województw central­
nych — obszarnicy w poszczegól­
nych folwarkach nie zadowolili się 
okólnikiem Związku Ziemian Nr. 
1202, który nakazuje godzić robotni 
ków na warunkach obniżania zarob­
ków, a na wypadek braku zgody z 
ich strony wszystkim wypowiedzieć 
pracę. Poszczególni obszarnicy idą 
dalej. Chcą przywrócić taki stan 
praw ny i wynagrodzeniowy dla ro ­
botników rolnych, jaki istniał przed 
wojną światową.

Zastosowali się obszarnicy wszy­
scy bez wyjątku do jednego polece­
nia swojego Zarządu Głównego, a 
mianowicie: wypowiadają prawie
wszystkim robotnikom pracę. Wia-

V-ty Walny Zjazd T.U.R.
Zarząd Główny T. U. R. przypo­

mina oddziałom, że dn. 31 styczn'a, 
1 1 2  lutego odbędzie się w Łodzi 

Walny Zjazd T. U. R.
Program  zjazdu składać się będzie 

z 2 części: teoretycznej, oraz spra­
wozdawczo - organizacyjnej.

Zorganizowane będą również wy­
cieczki do instytucji oraz pokazy ze­
społów dramatycznych.

dcmości, jakie otrzymaliśmy w cią­
gu ostatniego tygodnia, przejmują 
wstrętem  i zgrozą uczciwych ludzi.

Robotnicy rolni na terenie cen­
tralnych województw w  ogromnej 
większości odmawiają przyjęcia po­
dyktowanych warunków, w odpowie­
dzi na to otrzymują zwolnienia, a ci, 
którzy godzą się na podpisanie urno 
wy, — powiadają, że i tak  im ob­
szarnicy nic nie zrobią, bo umowa 
zbiorowa, albo Orzeczenie Nadzwy­
czajnej Komisji Rozjemczej z mocy 
samego prawa, jakie obowiązuje na 
tym terenie, uchyla indywidualne li­
niowy, jeżeli one są niższe od umowy 
zbiorowej, albo orzeczenia Nadzwy­
czajnej Komisji Rozjemczej. Więc 
pytamy, poco obszarnicy urządzają 
niepoczytalne szaleństwa na wsi, czy 
liczą na to, że Rząd udzieli im pomo­
cy w sensie tłumienia strajku rol­
nego?...

Związek nasz nie prosi M inistra 
Pracy i Opieki Społecznej o powoła­
nie nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej i rad będzie bardzo, jeżeli po­
licja i administracja zachowywać się 
będzie z takim  spokojem wobec ak ­
cji strajkowej robotników, z jakim za 
chowuje się wobec obszarników, czy 
niących rozprawę nad robotnikami 
rolnymi. Jeżeli ta bezstronność bę­
dzie, to jesteśmy spokojni, że bę­
dziemy mieli znacznie lepszą umowę 
zbiorową i to polubownie zawartą, 
jak obowiązujące do 31 marca 1932 
roku orzeczenie Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej. Pewni jesteśmy, 
że wszystkie te indywidualne umo­
wy, przem ocą wciskane przez obszar 
ników robotnikom rolnym, będą w  
strzępy porwane wraz z przybyciem 
skowronków do Polski.

Nie apelujemy do Rządu o pomoc, 
bo nie mamy do niego zaufania, nie 
liczymy na to, że obszarnicy zdolni 
hędą ocenić grozę położenia i cofną 
się z zajętej pozycji. Piszemy ten 
artykuł po to, ażeby opluję publicz­
ną przestrzec przed auarchją, jaką 
sieją obszarnicy na wsi; wszak spo­
łeczeństwo zainteresowane jest w 
tym, czy w Polsce będzie dostate­
czna ilość chleba i kartofli w tych 
czasach głodu i bezrobocia. W cią­
gu miesiąca stycznia, lutego i marca 
odbywają się zjazdy robotników rol­
nych, które mobilizują opór przeciw ­
ko niepoczytalnym roszczeniom ob- 
szamiczym.

Jan Kwapiński.

Dwie wiadomości w poczytnym dzienniku 
stołecznym z dn. 10.1 32 r.:

1) Wiwat, — pobiliśmy w szystkie rekor­
dy! Przyrost ludności w roku 1931 wyniósł 
w Polsce 17,4%.

2) Tragedia bezrobotnego. Chora żona i 
czworo dzieci kona z głodu. Zemdlonemu 
udzielono pomocy. Szpital odmówił jednak 
przyjęcia...

Wiwat!—wszystkiemu znów na przekór, 
W pysk piorąc życie i rozsądek 
Bijemy godnie straszny rekord 
Idąc naprzełaj nowym prądom

Na strychach, w chatach, w ćmie suteryu 
Przybyło siedemnaście procent; — 
Bilans dodatni, do cholery!
Idących, narodowych nocy

Wiwat! — gdy ktoś się co dnia czoiga 
I z głodu pada i krwią charczę,
Jakiś, niespełna zmysłów drągal 
Raduje się, że oiiar starczy.

Rekord gruźlików, skroiulików, 
Wykoszlawionych ludzkich chwastów.— 
Jak zmora staje i nie znika 
Ta straszna Tczba — siedemnastu!

Rekord! — wpierw pogrzeb, potem
chrzest!-

Co dnia o bruki trup się wali 
Lecz siedemnaście procent jest 
Co rok bachorów, — to się chwali.

I nie przeszkodzi jutro wam 
W Adrji, w Ziem ańskiej, czy w Italji 
Wieść, że się znowu ktoś powalił,
Jakiś ze czworgiem dzieci — Cham!

I nic, — śpiewacie ciągle hymny 
Startym siennikiom na poddaszach 
Nie wiedząc, że to proch bezdymny 
Do min, burzących przyszłość waszą.

Rekord! — Pętaki i pętaczki!
Co dn'a sienniki szur, szur, szur—
Jak do śmietnika, czy spluwaczki, 
na głód, na francę, nędzę, mór!

W tunelach ulic blade twarze,
Gdzieś tam w zaułkach słownik klątw... 
Czas chyba już postawić straże, — 
Naprawić błąd!

Warszawa 10.1, t932.
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DYKTATURY A  IDEOLOGIE \
\  W SOWIETACH i GDZIEINDZIEJ \

Dyktaturom jest niewygodnie „praco­
wać", gdy w kraju mają obieg ideolo- 
gje — różne. Daleko jest wygodniej, 
jeśli tylko jedna „ideologja" —-ta zbaw­
cza, prawowierna, „ortodoksalna" — 
jest uznana, dozwolona i popierana; 
reszta zaś to zgubne „herezje", wyma­
gające surowego prześladowania.

Osią tej dyktatorskiej ortodoksji jest 
oczywiście „On“, dyktator, „mesjasz". 
Jaka jest ideologja w szczegółach — to 
rzecz stosunkowo drugorzędna („On‘‘ 
zawsze jest władny szczegóły zmienić), 
ale podstawa, „On", jest niewzruszalna.

To jednak nie wystarcza. Imienia dyk­
tatora zamało. Należy opracować cały 
„system" ideologiczny, ustanowić kanon, 
stworzyć dogmat. A lud niech klęczy i 
kadzi.

To jest, jak się zdaje, wewnętrzne 
prawo każdej dyktatury — grawitacja 
do ustanowienia ortodoksji i dogmatu 
ideologicznego. Poza obrębem tego 
dogmatu wszystko jest niemile widzia­
ne, a najczęściej prześladowane i suro­
wo niszczone.

Weźmy np. Włochy Zakaz innych (po­
za faszystowską) partji i pism nie wy­
starcza. Obecnie na uniwersytetach (!) 
od profesorów (!) odbiera się przysięgę 
na wierność ortodoksji faszystowskiej.
0  wolności nauki mowy niema.

W Sowietach — to samo. Maniactwo 
ortodoksów bolszewickich przybrało 
kształty jakiegoś komicznego wodewilu. 
Dyktatura ustanawia kanony nietylko 
w rzeczach społecznych, ale i w sztuce
1 w filozofji. Zwłaszcza, gdy ostatnio 
Stalin dał hasło poszukiwania herezji— i 
w swym znanym liście do jednej z re ­
dakcji, manja donosicielstwa, węszenie
i samobiczowanie przybrała jakieś nie­
prawdopodobne rozmiary. Coraz to wy- ( 
łapuje się nowego zaczajonego wroga 
ideologicznego. Obecnie np, jest moda 
na — „luksemburgizm" (poglądy R. Lu­
xemburg). Huzia na „luksemburgizm"!

Łapaj chytrze zamaskowanych „luksem- 
burgistów"!. Czytałem w prasie bol­
szewickiej, że robotnicy fabryki „Czer­
wona Róża" zaniepokoili się tą nagon­
ką (czy wypada wobec tej nagonki na­
zywać fabrykę imieniem heretyczki?) i 
uchwalili rezolucję — iż wprawdzie Ró­
ża Luxemburg padła ofiarą kontrewolu- 
cji, mimo to ostro potępiają jej here­
tyckie poglądy.

Jarosławskijl... Jarosławskij stał się 
symbolem nieustannego węszenia za 
wrogiem ideologicznym. Specjalizował 
się w .trockizmie". Wyłapywał nie­
szczęsny duch „Łrockizmu" w najskryt­
szych kryjówkach. Z chwilą zesłania 
Trockiego do Konstantynopola napisał 
moc artykułów i broszur przeciwko 
Trockiemu, który „współdziała" z za­
chodnią burżuazją i t. p. Za tę gorli­
wość Jarosławskij stał się kierownikiem 
„CKK" (Centr, Komisji Kontrolującej) 
wykrywającej i karzącej wszelakie „od­
chylenia" — „ukłony". I nagle — grom 
z jasnego nieba! Stalin oświadcza, że 
Jarosławskij w wydawanej przez siebie 
wielotomowej historji partji wpadł — w 
„Łrockizm"... Przestraszony Jarosław­
skij natychmiast, wedle znanych wzo­
rów, publicznie wyraził skruchę i przy­
znał, że popełnił .szereg „grubych" błę­
dów — np. niedostatecznie ujawnił rolę 
bolszewików na terenie międzynarodo­
wym i wpadł w „luksemburgizm", gdyż 
ośmielił się oświadczyć, iż Rosja nigdy 
nie odchyliła się w stronę mieńszewi- 
zmu.

Jeśli jut Jarosławskij został „przyła­
pany, — cóż mówić o długim szeregu 
profesorów, publicystów, literatów?! 
Wszędzie odbywa się gwałtowna czyst­
ka ideologji.

Weźmy filozofję. W filozofji obowią­
zuje materjalizm — wiadomo. Ale jaki? 
O to właśnie chodzi! Można być ma­
terialistą, ale przytem tak się „odchy­
lić", że się pluchnie wprost w bagno

mieńszewizmu. Np. istnieje materja­
lizm „mechanistyczny". Biada temu, 
k to  wpadnie w to odchylenie! Można 
też np. przesądzić rolę Hegla w dzie­
jach materjalizmu marksowskiego. Też 
fatalne! Istnieje taki urzędowy bolsze­
wicki filozof Deborin, On właśnie do­
starczał ortodoksalnej strawy naterja- 
listycznej. Wiadomo było z góry, że 
strawa z kuchni Deborina jest pewna i 
koszerna pod względem ortodoksji. I cóż 
powiecie, szanowni czytelnicy, — i De­
borin nagle „odchylił się" i został potę- j 
piony!

Jednem słowem trudno żyć! Chodzi 
się po świecie ideologji, jak po ostrzu 
brzytwy: każdej chwili możną odchylić 
się i spaść z wyżyn ortodoksji w błoto 
herezji.

W literaturze pięknej dozorcą ideo­
logicznym był Aw erb ach. Był to nie 
człowiek', lecz poprostu — kompas. 
Awierbach stał na czele grupy „Na Po­
sterunku", i z tego posterunku pollcyjnie- 
Ideologicznego obserwował dzień i noc, 
czy się kto, broń Boże, nie odchyla. I 
cóż znowu powiecie — i Awierbach się 
odchyliłf Sam Awierbach! Niedawno 
właśnie publicznie siebie biczował. A 
wraz z nim bardzo gorąco kajał się pu­
blicznie inny literat, Bezymienskij.

Trudno źyć... Za „trockizm" przyłą- 
pano historyka Słuckiego. Wogóle z hi- 
storją jest trudniej, niż z filozof ją i sztu­
ką — w historji łatwiej popełnić prawi­
cowy, albo zwłaszcza trockistowski błąd 
Weźmy przykład.

W numerze „Prawdy" z 31 grudnia 
znajdujemy obszerną recenzję pióra 
Dworkina o książce Gurewicza „Naro­
dziny i rozwój „Kominternu", Nb. książ­
ka wychodzi już w trzeciem wydaniu, i 
Służy jako podręcznik w „Sowpartszko- 
łach". I cóż się pokazuje?? Dopiero 
teraz Dworkin wykrył, że cała książka— 
to trockistowska trucizna! Ten „troc­
kistowski kontrabadysta" Gurewicz, w 
całej książce tylko 2 r^zy (dosłownie!) 
wymienia nazwisko Stalina!! Tylko 2 ra­
zy! W całej historji Kominternu! Dla 
szkół! Czytamy: „W całej książce Gu-

rewicza imię tow. Stalina spotykamy 
tylko 2 razy — raz jako autora „Pod­
staw leninizmu" a drugi raz — w najpo­
dlejszej (!) kontrewolucyjnej (!) cytacie".

Np. o stalinowskiej teorji budowania 
socjalizmu w jednym kraju Gurewicz nic 
nie mówi, bo ta  teorja, jak wiadomo, 
trockistom się nie podoba.

Zachodzi tylko pytanie, konkluduje 
gorliwy Dworkin — jak podobny pod­
ręcznik mógł przez szereg lat wędrować 
po szkołach? Odpowiedź jasna — obja­
śnia się to, używając słów Stalina, „zwy­
kłym liberalizmem" w szeregach histo­
ryków - marksistów. Trzeba ten pod­
ręcznik natychmiast zakazać! — oświad­
cza na zakończenie Dworkin.

Kierownikiem oświaty sowieckiej był 
przez wiele lat Łunaczarski. Zna więc 
chyba dobrze, co to ortodoksja. A też 
wpadł! Przygotował sobie na między­
narodowy zjazd filozofów - heiglistów 
referat, a w tym referacie napisał (o 
zgrozo!), te  metody bolszewickiej i fa­
szystowskiej dyktatury mają dużo po­
dobieństwo Jest to prawda. Ale zara­
zem jest to grube „odchylenie". D.atego 
też jeden z ostatnich numerów komuni­
stycznego „Int. Presse-Kcrrespondenz" 
nazywa słowa Łunaczarskiego wybry­
kiem „niesmacznym" i niesłusznym.

Wszystkiego nie wyliczymy. Odbywa 
się w Rosji dzika ideologiczna nagonka 
na rzecz ortodoksji. A zarazem kaja­
nie są niezliczonych oskarżonych, Radek 
np. niedawno zno’ ru się odcnylił i zno­
wu się przeprosił.

Przejdźmy jeszcze do komunistów 
polskich. Tu usłał sobie gniazdko zdra­
dliwy „luksemburgizm". Trudno — 
tszeba się kajać. Bierzemy „Trybunę 
Radziecką" z 2 stycznia 1932 r. Art. 
wstępny nosi tytuł „Pod sztandarem bol­
szewickiego nieprzejednania". Redakcja 
w pas kłania się Stalinowi, na jego list 
przeciw herezjom, adresowany do re­
dakcji „Prcletarskeja Rewolucja". I 
stwierdza, bijąc się w p erś, że istotnie 
polska partja komunrstyszna rozwinęła 
się z dawnej SDKP. i L„ a z tej właśnie 
ostatniej przeniknęła do kompartji zara­

za Iuksemburgizmu. Poczytajmy sobie:
„Jak wiadomo, te przeżytki luksem - 

burgizmu wraz z mieószewickiemi tra­
dycjami lewicy PPS zaciążyły w spo­
sób fatalny w okresach przełomowych 
(1918, 1920, 1923, 1926 r.), ułatwiając 
sccialistycznym agentom burżuazji prze 
chwytywanie nastrojów rewolucjonizu­
jących cię mas".

Trzeba więs „wykarczować" pozosta­
łości „Iuksemburgizmu" w KPP. Te po­
zostałości dotyczą — teorji perm-anet- 
nej rewolucji (wspólnej u Róży z Troc­
kim), teorji organizacyjnej (żywiołowość, 
organizacja jako proces), sprawy naro­
dowościowej, związków zawodowych, 
niedoceniania strony technicznej w przy­
gotowywaniu powstania.

W artykule mamy ściśle wyliczone 
wszystkie „luksemburgowskie" herezje 
W artkiego, Małeckiego. Kostrzewy, Bo­
bińskiego, Domskiego, Krasnego. Dopie­
ro V zjazd partji (sierpień 1930 r.) oraz 
Komitet Centralny w grudniu 1931 r. w 
uchwałach swych zerwali z „półcentryz- 
mem“ (!) Iuksemburgizmu".

Takie oto czystki ideologiczne odby­
wają się obecnie w Sowietach. Chodzi 
o ustalenie ortodoks}', prawowiernej 
ideologji, której wyrazicielem jest On — 
dyktator, Stalin.

Taka jest wewnętrzna grawitacja każ­
dej dyktatury, bojącej się rozmaitości 
prądów, poglądów i ideologji.

W Polsce nie zaszliśmy jeszcze tak 
daleko. Jak  w wielu innych sprawach, 
mamy i w tej pewne niezdecydowanie. 
Jesteśmy w pół - drogi. Ale droga ta 
sama! Czemże bowiem jest t. zw. „wy­
chowanie państwowe" — w szkołach? 
Czem zapowiadane mszczenie czy ogra 
mczenie autonomji uniwersyteckiej? Ta­
kich objawów jest więcej. Zasługują np. 
na uwagę ostatnie plany opanowania 
literatury.

Dyktatury mają swoje prawa we­
wnętrzne. teorje, nieodmienne tenden­
cje. Jeden wódz chciałby mieć jedną 
ideologję nadworną...

Kazimierz Czapiński.
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Jubileusz 
Józefa Chmielińskiego

W  sobotę w T eatrze Narodowym, po 
premjerzse sztuki Jerzego  Szaniawskie­
go ,JFortepian‘‘, odbyła się na scenie 
uroczystość jubileuszowa, której przed­
miotem był Józef Chmieliński artysta- 
ak to r najwyższej miary. Pięćdziesiąt 
la t służył scenie polskiej w teatrach : 
łódzkim, krakowskim, lwowskim, w 
końcu w  W arszawie. Najdłużej, bo o- 
koło 30 lat grał we Lwowie. Tak samo 
jak Solski tow arzyszył swym niepospo­
litym talentem  rozwojowi polskiej d ra ­
m aturgii paru pokoleń. „Złote runo" 
Przybyszewskiego postaw ił na nogi, od­
słaniając głębię rozdartego sumienia w 
roli Ruszczyca. Jak o  „Król Lir" sza- I 
lał bólem królewskim. Jak o  dr. S tock­
man we „W rogu ludu" zachw ycał nai­
wnością jego w iary w prawdę.

Chmieliński grywa starszych panów, 
tudzież n iek tóre  role charakterystycz­
ne. Jego gry zasadniczą cechą jest po­
waga, męska powaga, zamyślona, głę­
boka, często tragiczna i buchająca gnie 
wem, rzadziej z błyskami ironji luib hu­
moru. Patos jest w nim naturalny, ży­
wiołowy, jakiego dziś trudno znaleźć. 
Dość spojrzeć w jego oczy wielkie, bo­
gato w brwi oprawne, niezm iernie su­
rowe, hypnotyzujące, jednak z przej­
ściem w odcień dobrotliwości. Najsilniej 
w yraża uczucia etyczne, karę, groźbę, 
zdeptany demonizm ludzki. Pam ięta­
my jeszcze jak grał ojca w „Dniu jego 
pow rotu" Nałkowskiej, — jak mu się 
wierzyło, nieprzejeCnadność w tej roli, 
niemożność przebaczenia. N iktby tego 
lepiej zrobić nie potrafił. Poprzez ob­
fity repertuar jego ról dałoby się w y­
kreślić pew ną jednolitą linję ról naj­
lepszych i k tóryś z autorów, znających 
grę Chmielińskiego, mógłby napisać ro ­
lę specjalnie z jego duszy w ypatrzoną, 
— tę w ielką jednolitą, idealną rolę, k tó ­
rej cząstki daw ał w  rolach poszczegól­
nych.

Oczywiście, grywał także dobrych oj­
ców, wujaszków, czarne charaktery, 
Cyrana de Bergerac i t. p. Żadnej roli 
nie popsuł, gdyż jest znakomitym tech­
nikiem. Dziś jeszcze, gdy natężenie je­
go głosu już zmalało, znać, że był do­
skonałym  deklamatorem. J e s t  amato­
rem m alarzem  i rzeźbiarzem, — może 
stąd pochodzi to, i e  jego gestykulacja 
i pozy sceniczne zawsze są pełne klasy­
cznego umiaru i godności.

Uroczystość była krótka lecz serde­
czna. Wice-miniister oświaty, Pieracki, 
wręczył jubilatowi złoty Krzyż zasługi, 
p rezydent Słomiński dar w imieniu mia 
sta, następnie dary i w ieńce: Dygas w 
imieniu Z. A. S. P„ Szpotański w  imie.- 
niu Z, A. D., Gorczyński w imieniu dy­
rekcji byłych tea trów  miejskich, Szyf­
man w imieniu swoich teatrów , W ęgier­
ko w  imieniu aktorów  tychże teatrów . 
O dczytano bardzo serdeczny list od dru 
giego w eterana, Ludwika Solskiego. 
Najpiękniej mówił Brydż,iński w imie­
niu kolegów z T eatru  Narodowego, na­
wiązując zręcznie do motywu ze sztu­
ki, k tórą  właśnie odegrano; panow ie li­
teraci na to  się nie zdobyli.

U derzała nieobecność delegatów  tea ­
tru  lwowskiego — cóż za n ietak t i n ie­
wdzięczność. A ipoże te a tr  lwowski 
chce to  w inny sposób napraw ić?

K. L

Gorgonowa nie stanie przed 
Sądem doraźnym

Ja k  się dowiadujemy, Gorgonowa, po­
dejrzana o zamordowanie 17-letniej Elż­
biety Zarembianki, nie stanie przed są­
dem doraźnym.

Decyzja w tej m aterji zapadła na sku­
tek konieczności uzupełnienia śledztwa 
szeregiem nowych szczegółów.

O statnie dochodzenia rzucają nowy 
snop św iatła na rolę ojca zamordowanej, 
inź. Zaremby, który stanął pod zarzu­
tem bezpośredniego udziału w mordzie.

W związku z metodami śledztwa, mó­
wi się dużo we Lwowie o możliwości 
odwołania tamtejszego kom endanta po­
wiatowego p. P- i naczelnika urzędu 
śledczego we Lwowie. Dymisje te mają 
być wywołane zbyt lekkomyślnem pro­
wadzeniem śledztwa.

Dyrektorka Państwowej 
Szkoły Dramatycznej

w W arszaw ie
Dotychczasowy dyrektor Państwowej 

Szkoły Dramatycznej w Warszawie, p. 
Horzyca, objął — jak wiadomo — stano­
wisko kierow nika Teatrów  Miejskich 
w e Lwowie.

D yrektorką W arszaw skiej Szkoły Dra 
m atycznej została p. Jadwiga Turowi- 
czówna.

ODNOWA NIEMIEC PŁACENIA ODSZKODOWAŃ
Oświadczenie kanclerza Briininga, 

że Niemcy nie mogą płacić odszko­
dowań wojennych, wywołało w  p ra ­
wicowych kołach politycznych F ran­
cji i Belgji duże poruszenie. Prze- 
dewszystkiem należy zaznaczyć, że 
Briining złożył dwa oświadczenia — 
jedno redaktorow i agencji Woilffa, 
drugie zaś ambasadorowi angielskie­
mu w Berlinie, sir Rumboldowi — i 
że kom entarze prasy zagranicznej 
dotyczą tego drugiego oświadczenia, 
k tóre w swym punkcie zasadniczym 
odszkodowań różni się od pierwsze­
go. Rumboldowi miał Briining po­
wiedzieć, że Niemcy ani teraz, ani w 
przyszłości nie mogą płacić żadnych 
odszkodowań, o ile życie gospodar­
cze świata ma się poprawić. A uten­
tyczny tekst słów, wypowiedzianych 
przez Briininga do redaktora agencji 
Wolffa, jest następujący: „Jest rze­
czą jasną, że sytuacja Niemiec unie­
możliwia im dalsze uiszczanie spłat 
politycznych. Również jasną jest 
rzeczą, że każda próba utrzymania 
systemu tych spłat politycznych mu­
si sprowadzić nieszczęście nietylko 
na Niemcy, ale też na cały świat".

Briining mówił więc tylko o poli­
tycznych zobowiązaniach, a nie o 
długach prywatnych. Oświadczenie, 
złożone agencji Wolffa, nie ma też 
tak  ostrego i kategorycznego tonu, 
jak w oświadczeniu do Rumbolda.

Tak czy owak — faktem jest, że 
Niemcy chcą się pozbyć ciężaru od­
szkodowań, o co zabiegają bezsku­
tecznie od 12 lat. Dawniej mówiło 
się, że Niemcy nie chcą płacić, ale 
obecnie, po katastrofie kredytowej z 
przed killku miesięcy, po niezmiernie 
uciążliwych ograniczeniach i osizczęd 
nośniach, jakiemi rząd spętał życie 
ekonomiczne Niemiec, mało znajdzie 
się ludzi, coby szczerze wierzyli w 
złą wolę Niemiec. Je s t rzeczą jas­
ną, że kryzys gospodarczy, dający się 
we znaki całemu światu, musi w 
Niemczech odbić się w formie ostrzej 
szej właśnie ze względu na odszko­
dowania.

Ale pomijając to, jakie przyczyny 
i pobudki składają się na postawę 
Niemiec w sprawie odszkodowań — 
a postawa ta  jest, jeśli idzie o za­
sadnicze żądanie uwolnienia od od ­
szkodowań, jednolita całego narodu 
niemieckiego — żadne państwo, po­
za bezpośrednio zainteresowanymi 
wierzycielami, nie ma interesu w tern, 
by sprawa odszkodowań jątrzyła się 
bez końca, wyrządzając wszystkim 
krajom olbrzymie szkody. Bo cho­
ciaż odszkodowania nie są — jak 
chcą niektórzy — ani główną, ani je­
dyną chorobą naszych czasów, to 
przecież faktem jest niezbitym, że 
kryzys obecny nie byłby taki ciężki, 
ani taki ostry, gdyby nie kompliko­
wała go spraw a odszkodowań. 
W szystkie kraje cierpią od tej spra­
wy, jednak żadnemu z nich — z wy­
jątkiem, jak rzekliśmy, państw-wie- 
rzycieli — nic z tego nie przyjdzie, 
czy Niemcy zapłacą więcej czy mniej.

Ale nawet państwa - wierzyciele 
dlatego tylko podtrzymują żądanie 
odszkodowań, że Stany Zjednoczone 
nie chcą się zrzec długów wojennych 
państw europejskich. Klucz do roz­
wiązania sprawy odszkodowań spo­
czywa więc wciąż w ręku Ameryki. 
Niestety, niema narazie żadnych wi­
doków, by Am eryka zrzekła się tych 
długów.

Ameryka nie weźmie nawet udzia­
łu w konferencji lozańskiej,, zbiera­
jącej się w końcu stycznia, lecz wy­
syła tylko swego obserwatora. Am e­
ryka demonstruje w ten sposób po­
nownie, że nie chce się w trącać do 
spraw europejskich, do jakich zalicza 
też sprawę odszkodowań.

Główne państw a - wierzyciele to 
Anglja i Francja. Stanowisko Anglji 
wobec odszkodowań nie jest jeszcze 
znane. Naogól sądzić można, że An­
glja, ze względu na swą walutę, po­
szłaby na daleko idące ustępstw a dla 
Niemiec. Francja godzi się na p rze­
dłużenie moratorjum, ale obstaje przy 
żądaniu, że Niemcy muszą wypełnić

zobowiązania z tytułu trak tatu  ha­
skiego.

Konferencja lozańska zapowiada 
się tedy niezbyt różowo. Niemcy 
chcą ostatecznego załatwienia spra­
wy odszkodowań w sensie ich znie­
sienia. Ze strony Anglji, Belgji i F ran­
cji wypłyną różne propozycje, ale 
żadna z nich nie pokryje się z żąda­
niem Niemiec. Wyłoni się zapewne 
jakiś kompromis, który będzie dal­
szym ciągiem dotychczasowych kom­
promisów tego prawdziwego węża 
morskiego. Obrady lozańskie jeszcze 
dlatego będą szły opornie, że orze­
czenie bazylejskie, które służy za 
podstawę do tych obrad, komentowa­
ne jest rozmaicie: Niemcy są zdania, 
że orzeczenie bazylejskie uznaje ich 
niezdolność do płacenia odszkodo­
wań, Francja zaś i in. nie podzielają 
tej opinji. Na dobitkę w rządzie fran­
cuskim niema już Brianda, a  Laval, 
prem jer i minister spraw zagr. w jed­
nej osobie, stoi na stanowisku, że 
Niemcy muszą płacić.

W ystąpienie Briininga nie oznacza 
nic nowego pod względem treści. 
Można mieć zastrzeżenia jedynie co 
do celowości tego wystąpienia przed 
konferencją lozańską. W ydaje się, 
że Briining istotnie' chciał przez swoje 
oświadczenie pozyskać Hitlera i p ra ­
wicę dla swego projektu zaniechania 
wyborów prezydenta (jak to tłum a­
czy prasa francuska). Ale przez to 
■też sobie zaszkodził: jeśli wróci z Lo­
zanny, nie uzyskawszy skreślenia od­
szkodowań — a niema wątpliwości, 
że tego nie uzyska — to narazi się na 
wściekły atak hitlerowców i hugen- 
bergowców. Z drugiej strony oświad­
czenie Briininga zmobilizowało p rze­
ciw Niemcom prawicę francuską, m a­
jącą teraz silniejsze oparcie w rzą­
dzie Lavala. Przypomina się mimo- 
woli sprawa „anschlussu" nietniecko- 
austrjackiego, którą Niemcy rówrneż 
wprowadzili niezręcznie na porządek 
dzienny polityki międzynarodowej : z 
której musieli się następnie wycofać.

Po o św iad czen iu
Oświadczenie kanclerza Bruninga, zło­

żone oficjalnie, a zapowiadające, że 
Niemcy

ani w przyszłości, ani obecnie
nie mogą uiszczać spłat reparacyjnych, 
wyw ołało formalną

burzę 
w prasie francuskiej.

P rasa francuska ocenia bardzo ostro 
oświadczenie Briininga.

Znany, choć um iarkowany ekonomista 
francuski Romier na łamach „Paris Mi­
di" nazywa oświadczenie Bruninga „pro­
wokacją" i „zapoczątkowaniem  awan­
turniczej polityki".

N iektóre dzienniki nawołują do zasto-

K anclerza Briininga
sowania wobec Niemiec

represyj celnych,
skierowanych przeciw ko niemieckiemu 
wywozowi.

Natom iast opinja prasy angielskiej 
jest podzielona.

K onserwatywny „Morning Post" pi­
sze, że

„Anglja nie może się nigdy zgodzić n>a 
jednostronne wypowiedzenie spłaty dłu­
gów i zobowiązań wojennych".

Form ę i treść oświadczenia Briininga 
uważa za niedopuszczalną. •

„Times" pisze o trudnościach, jakie 
wywoła oświadczenie Bruninga. Mimo 
tego oświadczenia, „Times" uważa, że

konferencja reparacyjna w Lozannie po­
winna się odbyć, gdyż bezpośredni kon­
tak t wierzycieli i dłużników może dać 
pewne korzyści.

W szystkie dzienńk i w yrażają opinję 
że deklaracja Bruninga stw arza 

ciężką sytuację.
STANOWISKO 

RZĄDU FRANCUSKIEGO.
Laval, oficjalnie poinformowany o de­

klaracji Bruninga, odbył w niedzielę 
konferencję z ministrem finansów Flan- 
d ’nem. O ficjalne stanowisko rządu fran­
cuskiego zostanie ostatecznie skrystali­
zowane w. czw artek lub piątek.

Co s ię  d z ie je  w  Chinsch ?
Generałowie chińskich wojsk pńłnocnych nie chcą walczyć?

Ewakuacja Pekinu
W Londynie otrzymano wiadomość, że 

Rząd północno - chiński zarządził ewa­
kuację Pekinu. Urzędy są p.zenoszone 
do Szanghaju, ministrowie wyjeżdżają 
również.

Podobno ew akuacja została spowodo­
w ana przez stanowisko narady genera­

łów wojsk północno - chińskich; genera­
łowie ci stawiali różne warunki, od k tó ­
rych uza 'c tn iali udział w oporze zbroj­
nym przeciw ko wojskom japońskim, po­
nadto niektórzy generałowie mają być 
skorumpowani.

Rząd polecił posłowi chińskiemu w

W arszyngtonie wyrazić wdzięczność 
Chin dla Rządu Stanów Zjednoczonych 
za pomoc moralną, okazaną Chinom 
przez Amerykę Północną. Odezwa do 
ludności stw ierdza, że armja chińska 
przeżywa ciężki kryzys.

W ybory  p a r la m e n ta rn e
W roku bieżącym w szeregu krajów 

odbędą s;ę wybory. I tak: 13 marca od­
będą się w Niemczech wybory na prezy­
denta Rzeszy. Przyszły prezydent bę­
dzie trzecim z kolei prezydentem  Rze­
szy. Pierwsym prezydentem  był tow. 
Fryderyk Ebert, po śmierci jego został 
w ybrany większością reakcyjną cesarski 
feldm arszałek von Hindenburg.

W  r o k u  1332
W  maju odbędą się w Prusach wybo­

ry  do Sejmu prusk-ego. W ybory te będą 
odbywały się w atmosferze wielkiego 
napięcia politycznego. Do walki staną 
socjaliści niemieccy. Zwalczać ich będą 
hitlerowcy wraz z komunistami-

W lipcu odbędą się wybory do par- 
lam entu Grecji, w czerwcu odbędą sią 
w ybory do Izby poselskiej w Szwecji,

oraz w ybory do Izby posłów i Izby „wyż 
szej" Danji.

W młodej Republice hiszpańskiej w 
marcu odbędą się uzupełniające wybo­
ry do „K ortezów". Między 10 a 15 lis­
topada odbędzie się wybór kandydatów 
na przyszłego prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

StrajRi w Polsce
Główny Urząd Statystyczny opraco­

w ał dane, dotyczące strajków  w Polsce 
w pierwszym  półroczu r. ub.

Na okres ten przypada 147 strajków, 
k tó re  objęły 317 zakładów pracy. Licz­
ba stra .uiacych wynosiła 360.028, licz­
ba stracen i ( h dni roboczych 111.293.

Z ogólnej liczby strajków  w  pierw ­
szym kw artale było 59 strajków, które 
objęły 188 zakładów  pracy i 14.903 
strajkujących i 72.260 straconych dni 
roboczych, w drugim kw artale zaś 88 
strajków  w 129 zakładach pracy.

W drugim kw artale walkę strajkową 
prow adzili robotnicy przem ysłu m ine­

ralnego 16, w łókniarze 13, rolnych straj 
ków było 10.

Z ogólnej liczby 88 strajków  przepro­
w adzonych w drugim kw artale r. ub. 69 
strajków wybuchło na tle zatargów  o 
płacę. Z liczby tej wygranych częścio­
wo i całkowicie było 59 strajków .

Podkopywanie
autorytetów

Prezes Związku M iast Polskich inż. 
Zygmunt Słomiński w ystąpił w  tych 
dniach w „Kurjerze Warszawskim" z 
artykułem , zatytułowanym  „O godność 
stolicy i jej przedstawicieli", w którym 
to artykule p. Słomiński skarży się na 
niemal wrogi stosunek ludności stolicy  
do jej własnego samorządu.

Pisze więc inż. Słomiński:
 wśród szerszych warstw społeczeń­

stwa tikwi jeszcze pewna nieufność, pe­
wien brak poozanowania władz miejskich 
a jpo-disyo? je, ni-est-ty, systematyczna 
akcja w tym kier uniku p.wnogo odłamu 
prasy“
Żałować wypada, że p. P rezydent 

Słomiński dopiero po sześciu latach 
„sanacyjnych" rządów  zauw ażył stałe  
podkopywanie autorytetu  samorządu 
stołecznego, a wogóle nie zauważył 
jeszcze, że sam orząd stołeczny jest tyl­
ko jednym z licznych odcinków na polu 
tej niszczycielskiej pracy z całą świado­
mością i system atycznością przez decy­
dujące czynniki prowadzonej. Przez 
maltretowanie i ograniczenie praw lub 
przez powoływanie i mianowanie nie­
odpowiednich ludzi na stanowiska z 
całą świadomością podkopywano auto­
rytety instytucyj i urzędów, a to w myśl 
zasady: nie będziesz miał innego auto­
rytetu nademnie".

I niech p. inż. Słomiński nie sądizi, 
że gdyby był swego czasu przyjął man­
dat poselski z rąk  BB„ byłby uratował 
godność stolicy i jej przedstaw icieli. 
Przykład obecnego potulnego i posłusz­
nego sejmu powinien go pouczyć, że au­
torytetu  samorządu nie uratow ałby, a 
natom iast straciłby  wiele u tych ludzi, 
dla których prezydent stolicy jest jesz­
cze autorytetem .

Ku czci tow. Leona  
Wasilewskiego

W roku bieżącym upływa 40 lat 
pracy politycznej i społecznej tow. 
Leona Wasilewskiego.

Przedstawiciele emigracji polityce* 
nej z  Ukrainy, Gruzji, Azerbejdżanu, 
Kaukazu północnego, chcąc uczcić w 
Leonie Wasilewskim  chorążego ru­
chów niepodległościowych narodów, 
ujarzmionych przez carat, zawiązali 
w Warszawie pod przewodnictwem 
prof. Smal-Stockiego specjalny komi­
tet, celem zorganizowania Uroczystej 
Akademji na cześć jubilata.

SkarbnlK wlleńsRle] uo je -  
uódzklej Fadaracji I Iw. 

O r k o w y c h  przed indem
(Kor. własna).

W tych dniach w Sądzie Grodzkim w 
Wilnie odbyła się rozpraw a przeciw ko 

! skarbnikowi Zarządu W ileńskiego wo­
jewódzkiego Związku „Federacji Woj­
skowych" p. Łutowiczowi, oskarżone­
mu o zdefraudowanie kilkuset złotych z 
funduszów związkowych.

Między innemi, zeznawał jako świa­
dek, p. Kaczm arek, urzędnik Kasy Cho­
rych, b. przewodniczący Komisji Rewi­
zyjnej „Federacji".

W edług jego zeznań, prezesem  Za­
rządu na wojew, wileńskie był b. w ice­
wojewoda wileński p. St. Kutiklis, 
skarbnikiem  oskarżony p. Łutowicz. 
Księgi kasowej oskarżony w  zasadzie 
nie prowadził, lecz przyjmował pienią­
dze związkowe, przechow yw ał u siebie, 
regulował różne rachunki, dopiero pod 
naciskiem Komisji Rewizyjnej, po prze­
prowadzonych wyborach do Sejmu i 
Senatu w roku 1930, zaprow adził ad hoc 
księgi i to tak  chaotycznie, że w żaden 
sposób nie można było u s ta l i  stanu 
wpływów i wydatków. Komisja, między 
innemi, kw estjonowała cały szereg ra­
chunków. powstałych z tytułu wyjazdów 
skarbnika do W arszawy, oraz djet za 
pobyt w W arszawie, lecz prezes te  wy- 

, datki akceptow ał. Np. kwity przycho- 
! dowe na 100 zł. wpisano na rozchód. 

Ja k ą  istotną sumę przyw łaszczył i roz­
trw onił oskarżony p. Łutowicz, b. refe- 

! ren t starostw a pow iatu wileńskiego, 
Komisja rewizyjna nie ustaliła. Na pod­
stawie dowodów, przedłożonych przez 
oskarżonego Komisji, wynika, że suma 
ta wynosi 360 zł., których na żądanie 
Zarządu nie wpłacił.

Sąd skazał p. Łutowicza na 3 miesią­
ce więzienia.

P. Latowicz, będąc referentem  staro ­
stwa, pow iatu wileńskiego, zdefraudo- 
wał 8 tysięcy złotych i został zwolniony 
ze swego stanowiska. T.

Robotnicy popierajcie
| s w o j e  p i s m o
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Tow. Feliks Kulik
pseudo „Szczęsny"

Jak  donosiliśmy, w dm. 5 b. m. w Le~ 
śoiowie pod Żarkami zmarł na gruźlicę 
42-letni towarzysz nasz, Feliks Kulik, 
zasłużony działacz partyjny i bojownik 
o Niepodległość Polski.

Do P. P. S. wstąpił, jako robotnik, 
walcarz fabryki Huidzyńskiego w Sos­
nowcu; w najcięższym dila partji okre­
sie, bo w 1911 roku. Odrazu stanął na 
odpowiedzialnym posterunku „technika" 
partyjnego, sprowadzając pod kierow ­
nictwem  tow. Al. Bicnia, transporty 
„Robotnika" i wydawnictw strzeleckich 
i. K rakowa do Kongresówki i rozwożąc 
je do różnych zakątków  Polski; w tym 
samym czasie wstcpił do Związku S trze­
leckiego w Sosnowcu.

W 1913 roku b erze udział w 1-mie- 
sięcznym Kursie Strzeleckim  w Ctróży 
w Małopolsce, a po powrocie z Kursu 
do Zagłębia, ze zdwojoną energją staje 
do pracy partyjnej i strzeleckiej. Miesz­
kanie jego w Sosnowcu przy ulicy Flo- 
rjańskiej jest głównym ośrodkiem pracy 
nielegalnej.

W pierwszych dniach po wybuchu • 
wojny, bo już 23 sierpnia 1914 r. tow. 
Kulik z pierwszym  oddziałem pepesow- 
skim z Zagłębia, wraz z tow. Edm. Cho-

dyńskim, odchodzi do Legjonów, gdzie 
dzięki pewnym machinacjom dostaje się, 
wraz z oddziałem, do II brygady.

Tow. Kulik przechodzi całe piekło 
kampanji karpackiej, jako kapral, zo­
staje dwukrotnie ciężko ranny odłam ­
kiem granatu, a, po odmówieniu przy­
sięgi, idzie wraz z innymi do Szczypior- 
ny.

W 1918 roku, po uwolnieniu ze Szozy- 
piorny, jako podoficer plutonowy, w stę­
puje do W ojska Polskiego, skąd w 1924 
roku zwalnia się i przez pewien czas 
pełni funkcję Sekretarza Związku Ro­
botników Rolnych w Białej Podlaskiej, 
w 1925 r. w raca do wojska, lecz już w 
1929 r., ze steranem  zdrowiem, chory 
na o tw artą gruźlicę płuc, przechodzi na 
em eryturę, zamieszkuje w Leśniowie pod 
Żarkami w Zagłębiu Dąbrowskiem, i 
zmaga się z nieuleczalną straszną cho­
robą.

Pomimo choroby, każdą chwilę życia 
swego poświęca pracy dla partji i dla 
ukochanej Idei.

Widzimy jeszcze tow. Kulika czynne­
go przy wyborach do Sejmu w 1930 ro ­
ku, w okolicy Żarek i Myszkowa; zbie­
ra  jeszcze resztki sił i w lecie 1931 ro-

Cesarz Japonji Hirohito, na którego 
dokonano przed kilkoma dniami zam a­
chu bombowego.

ku przybyw a na Zlot T. U. R-a do Po- 
remby, aż nieubłagana śmierć kładzie 
kres ofiarnemu życiu.

Na łożu śmierci do ostatniej chwili 
śledzi z zainteresowaniem przebieg pro­
cesu brzeskiego. Nie mogąc już sam 
czytać, prosi żonę, aby odczytywała 
mu na głos sprawozdania „Robotni­
ka". Z goryczą mówi o tych wszyst­
kich, którzy zdradzili ideę; daje ostatnie 
polecenie swej żonie, by mający mu być 
przyznany „Krzyż Niepodległości" zwró­
ciła z powrotem, gdyż od tych ludzi żad­
nego uznania nie chce — i zamyka o- 
czy na zawsze, z ostatnią prośbą o po­
chowanie go skromnie z udziałem  tylko 
najbliższych: tych towarzyszy z daw­
nych lat, k tórzy pozostali w ierni Idei 
i czerwonym sztandarom.

Śmiertelne sizczątki tego niezłomnego 
bojownika sprawy proletariackiej, zgod­
nie z jego ostatniem  życzeniem, zanie­
śli i złożyli na cm entarzu w Myszkowie; 
towarzysze i najbliżsi jego przyjaciele: 
tow. tow. Al. Bień, Peter, Chlebosz, Mę- 
draszek i inni — w dniu 5 stycznia b. r.

Cześć pamięci niezłomnego bojowni­
ka o Socjalizm!

Towarzysz Kulik pozostaw ił w  żało­
bie żonę, Eugeuję, siostry i braci, k tó­
rym na tern miejscu składam y wyrazy 
najgłębszego współczucia.

O.K.R. P.P.S. 
Zagłębia Dąbrowskiego.
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Opinia zagraniczna o Polsce Pożoga wojenna na Dalekim Wschodzie

Budżet Ministerjum Spraw Zagranicznych w Komisji Budżetowej
Se mu

W czoraj wznowione zostały obrady 
Komisji Budżetowej nad budżetem.

Zaczęto od budżetu Min. Spraw Zagr. 
Obrady zagaił krótkiem  przemówieniem 
wicemm Beck. Referował budżet pos 
W alewski (BB). Tow. Czapiński wygło­
sił obszerne przemówienie, które spo­
wodowało ożywioną dyskusję, a przede- 
wszystkiem obszerną replikę pos. Pola­
kiewicza z BB.

Tow. Czapiński zaznaczył, że zajmie 
się głównie „funduszami specjalnemi", 
k tóre w MSZ nie są bynajmniej małe, bo 
wynoszą 1/5 całego budżetu, mianowi­
cie 9 milj. na 45 miljonów, a proporcja 
ta rośnie, gdyż fundusze te (propagan­
dowy i dyspozycyjny) pozostały bez 
zmiany wówczas, gdy sam budżet uległ 
kompresji. Zagadnienie propagandy pol­
skiej zagranicą jest wielkiej wagi i nie 
sprowadza się tylko do m iędzynarodo­
wego hockey’u w Krynicy lub przekładu 
W ysp:ańskiego na japoński.

Zasadniczem zagadnieniem w propa­
gandzie jest naturalna emar.acja kultu­
ry  i praw orządności państw a nazewnątrz- 
U nas, niestety, tych ujemnych „fluidów" 
k tóre z państw a płyną na zagranicę, nie 
zatrze się żadną techniką propagando­
wą i żadnemi pieniędzmi. Jeśli fakty ży­
cia wewnętrznego Polski wywierają za­
granicą uiemne w .ażenie, to tego nie 
zmieni ani niepotrzebny wyjazd b. legjo- 
nistów do Włoch, k tóre prow adzą poli­
tykę rewizjonistyczną wobec Polski, ani 
n eudała podróż generała D reszera do 
Ameryki. W e współczesnej politycznej 
literaturze Zachodu ogólny bilans polski 
jest negatywny, Opinja o Polsce nawet 
u narodów zaprzyjaźnionych (we F ran ­
cji) jest coraz gorsza. Świadczą o tern 
nietylko artykuły  w prasie codziennej, 
ale i poważne publikacje głośnych poli­
tyków i uczonych. Mówca cytuje książ­
kę Barthclemy‘ego „O kryzysie demo­
kracji". Następnie — ostatni* książkę 
włoskiego autora hr. Sforzy „O dykta­
turach w Europie", w której autor wy- 
kpiwa „n erząd." w Polsce i przestrzega 
przed rewolucją (p, Polakiewicz; Na 
szczęście pan chyba jego poglądów nie 
podziela?). Jeżeli tak  piszą o nas przed- 
' ; 'V,-icicle narodów  przyjaznych, to  cóż 
dopiero mówić o innych? Mówca przy­
tacza książkę O ertzena: „Das ist Polen" 
(pos. Rzóska: Zaw’era samą blagę). To,

panie pośle, jest niesłuszne. Bo książka 
ta, chociaż służy oczywiście celom pro­
pagandy niemieckiej, niemniej autor wy­
zyskał w niej m aterjał, dany mu przez 
polską rzeczywistość. Gdyby tego ma- 
terjału nie było, autor nie mógłby napi­
sać tego, co napisał. Te wszystkie książ­
ki wytw arzają na Zachodzie opinję dla 
Polski bardzo niekorzystną.

Mówca przechodzi do omówienia gło­
sów prasy codziennej i cytuje opmje 
dzienników francuskich wszelkich od­
cieni, od socjalistycznego „Populaire" 
począwszy. Otóż np. „Populaire" w Nr. 
27 XII ub. r., poświęconym sprawie brze 
skiej w art. „Należy przeszkodzić n 'e- 
spraw 'edliw em u skazaniu", pisze np (a 
cytuję bynajmniej nie najbardziej dras­
tyczne momenty): „w więzieniach pol­
skich ludzie umierają w sposób tajemni­
czy, jak w więzieniach krajów bałkań­
skich". Dalej mówca cytuje obszerne 
artykuły  lewicowej „Depeche" i praw i­
cowego „Journal des D ebats‘, k tóre  po­
wiadają, że nie po to Francja pomagała 
narodowi polskiemu do zm artw ychw sta­
nia, aby z pod jarzma jednych ciemięz­
ców trafił pod jarzmo drug:ch. Takie 
opinje nie są rzeczą przypadkow ą. D la­
czego np. o Czechosłowacji tak  nie pi­
szą? Widzimy więc, że zagadnienie pro- 

-pagandy nie sprowadza się do techniki 
hockeyu na lodzie, do zwoływania zjaz­
dów „Penklubu" itd„ bo choć są to rze­
czy pożyteczne, ale nie zasadnicze Pol­
ska zaś należy, niestety, w ostatnich 
czasach do krajów, które nie cieszą się 
dobrą opinją zagranicą. Jeśli takie sądy 
o nas wygłaszane są we Francji, to  cóż 
dopiero mówić o Anglji, Ameryce a 
zwłaszcza o Niemczech i Rosji? Te 9 
miljonów funduszów specjalnych w bu­
dżecie MSZ nie mogą zrównoważyć 
szkód, k tó re  wyrządza opinji naszei za­
granicą nasza polityka wew nętrzna. 
Mówca pragnąłby więc usłyszeć od mi­
nistra, jak się zapatruje na wpływ na­
szych stosunków w ew nętrznych na „pre­
stiż” Polski zagranicą, stw ierdza jed­
nak, że wobec znanych faktów  naszego 
życia wewnętrznego, żadna technika 
propagandow a nie będzie mogła zmie­
nić opinji, k tóra  o  nas się wyrabia.

Pos. Polakiewicz gwałtownie atakuje 
socjalistycznego mówcę, dowodząc, że

nie wypada cytować na Komisji takich 
ujemnych opinij, albowiem trzeba mieć 
na względzie interesy państwa.

P.p. Zieliński i Rymar ze Str. Nar, 
podkreślają „m ilitaryzację" urzędów w 
MSZ przez masowe powoływanie ofice­
rów do służby dyplomatycznej.

P. Rosmarin atakuje endeków za roz­
ruchy antysemickie młodzieży akade­
mickiej, powiadając, że to  zagranicą 
wywarło bardzo ujemne wrażenie.

P. Oleśnicki (Ukr.) skarży się na szy* 
kanowanie powracających do Polski e- 
m igrantów ukraińskich.

Po zakończeniu dyskusji przemówili 
jeszcze krótko wicem. Beck oraz refe­
rent, poczem budżet ministerjum przy­
jęto głosami BB z paru  drobnemi po­
praw kam i referenta.

Dźwiękowa taśma zamiast 
protokułu

W jednym z angielskich sądów odby­
wają się obecnie próby zarejestrow ania 
przewodu sądowego na taśm ie dźwięko­
wej.

Na sali ustawione są mikrofony przed 
stolikiem dla świadków, przed przew od­
niczącym, adwokatem, prokuratorem  i 
na ławie oskarżonych.

Zapisywanie odbywa się na m etalo­
wej taśmie. Przechowywanie taśm nie 
wymaga zbyt dużo miejsca, gdyż 1500 
rn.tr. taśmy można skręcić w m ały wałek, 
zaś zapisać na 1500 mtr. można bardzo 
dużo.

T aka taśm a może w  zupełności za­
stąpić sekretarza sądu. Mechaniczne 
protokuły będą odznaczały się całkow i­
tą ścisłością, co nie zawsze bywa z pro- 
tokułami, spisywanemu przez sekretarzy.

Zamach na Cesarza 
Japonji

Oddziały chińskie opuszczają Kin-Tchau po krwawej bitwie z Japończy­
kami.

Krwawe demonstracje antyangielskie 
w Bombaju

Pierwsze oryginalne zdjęcie z terenu angielska rozpędza tłum demonstrują-
krwawych rozruchów  w  Bombaju, Policja cyoh na cześć Gandhiego.

Spćr magistratu
z kolejkam i dojazdow em i
Wobec w ygaśnięcia koncesji na odcinki 

miejskie kolejek dojazdow ych i n iep rzed łu­
żenia jej, a nad to  wobec odmowy zw rotu 
miastu odcinków koncesyjnych, m agistrat j 
zdecydował skierow ać oprawę na drogę j 
sądową.

W myśl koncesji, po upływ ie jej terminu, ! 
na rzecz miasta przechodzą tory i w szyst- | 
kie urządzenia stacyjne na Pradze. Oprócz i 
torów, na rzecz m iasta przejść mają rów- | 
n ieź budynki, odpow iednia ilość taboru, | 
w reszcie w szelkie p łace , stanow iące włas- j 
ność Tow. Akc. w arszaw skich drótf żelaz. s

nych dojazdow ych i położone w granicach
wymienionych odcinków.

Poniew aż d la  w ytoczenia spraw y sądowe) 
niezbędne są  ścicłe dane o majątku Tow„ 
wydział techniczny m agistratu  kończy obec­
nie p race, m ające na oeHu ułożenie odpo­
wiednich kosztorysów .

NASZA RUBRYKA
TOWARZYSZKĘ, b e z  ŻADNYCH ŚROD

KÓW DO ŻYCIA, zasługującą na wszelką 
pomoc, gdyż za pracę organizacyjną straci­
ła  posadę, gorąco polecamy. Je s t doskona­
łą kraw cow ą i bieliźniarką. Dzwonić 313-80 
od 1 d/» 4 nftnol

Wmarsz oddziałów japońskich do jednego z miast Mandiżurji.

Wojska chińskie przygotowują się do wają wciąż nowe puiłki ze wszystkich 
obrony Tien-Tsinu, Do miasta przyby- dzielnic Chin,
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P. Przepałkowski nie przestaje uszczęśliwiać Baranowicz
c i u n i s  *■ <s «»swo!ą „radosną twórcześc ą

Stosuneczki w  Kasie Komunalnej. — Konwentykle, narady, delegacje...
Przed  kilku dniami odbyła się rewizja 

w  Baranowickiej Kasie Komunalnej.
Prezesem  Rady Nadzorczej tej Kasy 

jest osławiony starosta Przepałkowski,
zaś dyrektorem  — jego pupilek, p. Te- 
rajewicz. „Coś" było tam... nie w po­
rządku, w skutek czego p. Terajewicz 
podał się do dymisji, k tórą  mu złożyć 
polecono, Kasę zaś powierzono innej o- 
sobie. G ospodarkę w Kasie tłumaczył 
p. Terajew icz wyraźnemi poleceniami 
starosty  Przepałkowskiego, zaś pan sta ­
rosta wyjaśniał, że dyrektorem  Kasy 
był przecież nie on, lecz p. Terajewicz 
i... tak  „przyjaciele od serca" wzajemnie

zwalali winę jeden na drugiego...
Podał się również do dymisji starosta 

Przepałkow ski, a, jak niektórzy tw ier­
dzą, polecono mu, by „prosił" o dymi-
m -

R ada w radę — i miejscowi „bebe- 
chowcy" w liczbie 18 (urzędnicy, obszar 
uicy i kupcy) urządzili zebranie w „asy* 
ście" p. Przepałkowskiego, na którcm  
nie było już mowy o złożeniu dymisji 
przez tego ostatniego, lecz radzono nad 
tern, co czynić należy, by p. P. pozostał 
nadal na stanowisku starosty w Bara­
nowiczach,

Obecni na zebraniu dwaj przedstaw i-

Naganka za wykrywanie nadużyć
w  Pow. Kasie Chorych w Olkuszu

Od chwili dokonywania przez Komi­
sarza  Rewizyjnego, p. Tobolskiego, kon­
tro li i wykrycia nadużyć w Pow. Kasie 
Chorych w Olkuszu, pewne zaintereso­

wane jednostki poczęły tendencyjnie 
rozpowszechniać pogłoski, że p. Tobol­
ski robił niepotrzebne rewizje, opieczę­
tow yw ał bezwartościowe książki i t. p.

U pust tym insynuacjom dano w Nr. 12 
z roku ub. „Pracy Społecznej1* na str. 13, 
w artykule „Kto pod kim dołki kopie — 
sam w nie wpada11, podkreślając, że „w 
dołki kopane przez obrońców ludu, 
wpadł sam Komisarz Rewizyjny, p. To­
bolski11.

Cały powyższy artykuł nie zaw iera 
ani słow a prawdy, a jest stekiem 
kłam stw  i oszczerstw, skierowanych pod 
adresem  uczciwego urzędnika, spełnia­
jącego skrupulatnie i ze zrozumieniem 
swoje obowiązki względem społeczeń­

stwa, w tym wypadku, względem ubez­
pieczonych w Pow. Kasie Chorych w 
Olkuszu.

O ile zdołaliśmy dowiedzieć się, sp ra­
wą powyższego artykułu zajęły się w ła­
dze nadzorcze.

Dla ścisłości dodajemy, że p. Tobolski 
nigdy nie byl członkiem P. P. S., ale 
stał zawsze na stanowisku bezstronnem, 
bez względu na to, czy pokrzywdzony 
był o zabarwieniu czerwonem, amaran- 
towem, białem czy innem.

T ą właśnie bezstronnością, spraw ie­
dliwością i wysokim taktem  zdobył so­
bie p. Tobolski popularność i zaufanie 
mas robotniczych i inteligencji, jako dłu­
goletni urzędnik Sosnowieckiego Tow. 
Kopalń Węgla w Sosnowcu, a ostatnio 
— jako Komisarz Rewizyjny Powiato­
wych Kas Chorych.

Uproszczony system składania, 
„życzeń noworocznych”

P. staroście w  Radomsku
(Kor. własna)

Nasz kochany, „sanacyjny" Rząd b a r­
dzo lubi otrzymywać życzenia od lud­
ności, którą, jak wiadomo, otacza czu­
łą i troskliw ą opieką. W ojewodowie i 
starostow ie — niby skarbonki w P. K. 
G. — zbierają wszystkie skarby uczuć 
ludności i składają je Rządowi „od w ier­
nych poddanych".

Pan starosta w Radomsku, odko­
m enderowany do administracji ze stano­
w iska majora, również postanow ił ze- 
brać... życzenia dla Rządu od ludności, 
k tó rą  uw aża za swych podkomendnych.

Na długo przed nowym rokiem rozle­
piono ogłoszenie, że pan starosta  o ta ­
kiej to godzinie „będzie przyjmował ży­
czenia ludności dla Rządu11.

W iern; ,ideologji" łub też bojaźlili o- 
byw atełe zebrali się na oznaczoną go­
dzinę w starostw ie. Ale jakoś p. sta-

|-riir~nr—iin ib

rosta nie zjawia się. Mija godzina, dwie. 
Zgromadzeni zaczynają się niecierpliwić. 
Zamiast starosty wychodzi jakiś pisar­
czyk, każe ustawić się zebranym w rząd 
i... czekać.

Upływa jesizcze jedna godzina.
Nagle pada okrzyk: „Uwaga! pan sta­

rosta idzie!11.
Zjawia się p. starosta. Stanął, spoj­

rzał na zebranych i, nim ktokolw iek 
zdążył otworzyć usta, powiedział w to ­
nie komendy:

„Dziękuję panom za życzenia11. Od­
wrócił się na pięcie i wyszedł- 

Zmęczeni trzygodzinnem czekaniem 
„w szeregu" rozeszli się gorliwi obywa­
tele. Mają już w prawę w czekaniu!

Niedługo będą nowe „życzenia", 19 
marca, więc pewno czas nie będzie im 
się już tak dłużył.

ciele osadników, zapytali, kto ponosi 
odpowiedzialność za działalność refe- 
enta administracyjnego starostw a bara- 

nowickiego, niejakiego Żabokrzyckiego, 
b. pisarczyka zę starostw a w Makowie, 
sprowadzonego na to wysokie stanowis­
ko do Baranowicz przez p. Przepałkow­
skiego.

Żabokrzycki był specjalnie delegowa­
ny przez p. Przepałkowskiego do „ro­
bienia11 wyborów dla jedynki. Popełnił 
szereg nadużyć, naciągając kogo i gdzie 
się dało, tak, że po dzień dzisiejszy zgła­
szają się poszkodowani po swe należno­
ści. Ponadto Żabokrzycki popełnił na­
dużycia służbowe w starostwie, za co 
został, pomimo „przemożnej11 protekcji 
p. Przepałkowskiego, wyrzucony z pra­
cy.

Zapytanie osadników, skierowane pod 
wyraźnym adresem  starosty, pozostało 
bez odpowiedzi, wywołało jednak zro­
zumiałą konsternaeję w „rodzinie" je- 
dynkarzy. W obec powyższego spraw ę 
wysłania delegacji w sprawie pozosta­
wienia p. Przepałkowskiego odłożono do 
decyzji w „ściślejszem gronie".

Ja k  się dowiadujemy, delegacja ta, w 
składzie: posła z B. B. Poźniaka, obszar­
nika Czarnockiego i kupca żydowskiego 
„wojownika" z 15 brygady Icekzona, ja­
ko „przedstawicieli miejscowej ludności, 
udała się do W arszawy, Już co uczciw ­
si „bebeohowcy" otrząsają się z zaśle­
pienia, coraz częściej wyrażają niezado­
wolenie z działalności w yraziciela „ideo- 
iugji" marsz. Piłsudskiego, jak starostę 
Przepałkow skiego nazywa część B. B. i 
miejscowa prasa „sanacyjna". N iektó­
rzy „bebechowcy11 wyrazili po zebraniu 
osadnikom uznanie za okazaną przez 
nich „odwagę" w  wystąpieniu.

O „radosnej twórczości" p. Przepal- 
kowskiego świadczą również poniekąd 
dwa podane poniżej „wyczyny".

W czasie zwożenia ziemniaków, ze­
branych na terenie powiatu, na  stację 
kolejową w Baranowiczach, gdy jeden z 
włościan zajechał nieprawidłowo wozem 
pod wagon, p. Przepałkowski pobił go 
laską.

Istnieje w Baranowiczach „Komitet 
Pomocy Bezrobotnym", którego preze­
sem jest... starosta  Przepałkowski. Otóż, 
gdy „obcy" bezrobotny zgłosi się z proś­
bą o pomoc pieniężną, ozy też w postaci 
obiadu, zostaje skierow any do policji, 
k tóra  musi wydać zaświadczenie, że nie 
jest on notowany, względnie „podejrza­
ny11, Policja wysyła tełefonogram do 
miejsca poprzedniego zamieszkania da­
nego bezrobotnego z zapytaniam i i... 
dopiero po upływie 2 — 3 dni może on 
otrzymać... bon na jeden obiad z kuchni 
dla bezrobotnych. Aby wydać głodne­
mu bon za obiad, wartości najwyżej 50 
groszy, wysłanie teleionogranm i otrzy­
mana nań odpowiedź kosztują... około 
7-miu złotych...

Komentarze zbyteczne!

W IADOMOŚCI SPORTOWE
WARSZAWA NIE CHCE MECZU 

BOKSERSKIEGO Z BAWAR JĄ.

Łódzki Okr. Związek Bokserski p rzep ro ­
w adzi p e rtrak tac je  z Bawarskim Związkiem 
Pięściarskim  i w wyniku uzyskał bardzo 
znaczne ulgi finansowe w w arunkach jakie 
uprzednio staw iali Bawarzy. J e s t to dow o­
dem, że Bawarja idzie na wszelkie ustęp­
stwa, byle w alczyć w Polsce i uzyskać w y­
niki, k tó re  choć w pewnej m ierze rehabili­
tow ałyby niedaw ną porażkę reprezen tacji 
bokserskiej Niemiec, poniesioną w boju z
naszymi zawodnikami.

J a k  już donosiliśmy, baw arscy bokserzy 
walczyć mieli w dniu 31 bm. z Łodzią, a  w 
dniu 2 lutego br. z W arszaw ą. Tymczasem 
w czorai w arszaw ski okr. zw iązek bokser­
ski postanow ił zrezygnow ać z meczu p rze- 
ciwko Bawarji, k tó ra  celem  doprow adzenia 
do w alk w Polsce zrezygnow ała z oferty 
Czechosłowacji. Ten niezrozum iały postę­
pek  W arszaw y w prow adził w kłopot Łódź 
k tóra  zmuszona byłaby przyjąć w yłącznie 
na siebie w szelkie koszty, zw iązane z przy­
jazdem gości.

W dn" wczorajszym Łódzki Okr. Związek 
B okserski, po otrzym aniu rezygnacji W ar. 
“ awy, naw iązał kon tak t z Poznaniem.

Gdyby Poznań zdecydow ał się na pow yż­
szy mecz, w alka m iałaby charak ter rew an­
żowy, bowiem w roku  1930 Poznaniacy w al- 
c*yli już z Bawarją, w ywalczając rem is 7:7.

KONFERENCJA PRASOWA W POL. ZW. 
HOKEJOWYM.

W niedzielę odbyła się konferencja p ra ­
sowa, zw ołana przez Polski Związek H oke­
jowy w związku z wyjazdem naszej re p re ­
zentacji hokejowej.

Prezes Związku Hokejowego ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy, że w szystkie kosz­
ty, zw iązane z wyjazdem naszych hokeistów 
do Lake Placid, obciążają w yłącznie Polski 
Podkom itet Olimpijski w New-Yorku. Za­
wodnicy nasi jadą naw iązać cenny kontak t 
sportow y z A m eryką i wywieźć stam tąd 
wiele dośw iadczeń i umiejętności, jakich 
dostarczyć może ojczyzna hokeja lodowego.

Poniew aż w turnieju olimpijskim hokeja 
udział bierze drużyna niem iecka, przeto  Eu­
ropa  reprezen tow ana będzie przez dwie 
drużyny.

W naszej rep rezen tacji weźmie udział, 
zam iast Szenajcha, k tó ry  nie może jechać, 
Ludwiczak.

W m eczach przeodlim pijskich jakie re ­
p rezen tacja  nasza rozegra w paru  m iastach 
am erykańskich, Polacy w alczyć będą jako 
kombinowany team  klubowy, a nie jako o- 
ficjałna reprezentacja.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA EUROPY 
ODBĘDĄ SIĘ W BERLINIE.

W edług ostatnich wiadomości, hokejow e 
m istrzostw a Europy mają być rozegrane 
15— 22 m arca w Berlinie. Zawody te miały 
się odbyć w Pradze jednak w skutek nie- 
w ykończenia lodowiska, Czesi zrzekli się 
organizacji.
SĘDZIOWIE NORWESCY POMYLILI SIĘ 

O CAŁĄ MINUTĘ.

Przed tygodniem  prasa  doniosła, że ły i .  
w iarz norw eski Bala ngrud pobił rekord  
św iatow y na 10 km. J a k  się jednak okaza­
ło, komisja sędziow ska pomyliła się o ca łą  
m inutę i w obec tego wynik B alangruda est 
o pół minuty gorszy od rekordu  C arlena — 
17:17.

WIELOMECZ GIER SPORTOWYCH 
W ŁODZI.

W niedzielę odbył się w Łodzi wielomecz 
; gier sportow ych pomiędzy drużynam i dwóch 
i klubów miejscowych, IKP i M akkabi.
| Poszczególne wyniki przedstaw iają się 
I następująco: w koszykówce męskiej IKP

bije M akkabi 33:21. W siatków ce męskiej 
IKP zw yciężyła 24:20. Drużyny M akkabi 
zwyciężyły: w siatków ce pań 30 20, w ko­
szykówce juniorów 48:6.

MECZ HOKEJOWY W KRYNICY.
W niedzielę odbyi się w Krynicy mecz o 

m istrzostw o klasy A okręgu krakow skiego 
w hokeju pomiędzy Sokołem krakow skim  a 
K rynickiem  Towarzystwem Hokejowem. Za­
wody zakończyły się wynikiem 2 2 (0:1, 2:0, 
1:0).

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH 
WE LWOWIE.

W e Lwowie odbywają się zawody gier 
sportow ych o puhar polskiego Związku gier 
sportow ych. W siatków ce pań D ror poko ­
nał Lechję 28:23 AZS w ygrał z SoKołem 
29:24, a z Drorem  24:21. W reszcie Sokół 
zwyciężył w łasną rezerw ę 30:28.

WALNE ZGROMADZENIE LWOWSK. OKS
W e Lwowie odbyło się w alne zgroma­

dzenie okręgowego kolegium sędziów. P re ­
zesem  w ybrano p. Zimmermanna, w icepre­
zesem  p. W ieczystego, skarbnikiem  i sek re ­
tarzem  p, Medyckiego.

NOWE WŁADZE POZNAŃSKIEGO OKR.
ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ.

W  Poznaniu odbyło się w alne zgrom adze­
nie Poz. Okr. Zw. Piłki Nożnej.

Na czele nowego zarządu  stanął ponow ­
nie p. Sztiirmer.

Gwiazdka Rcb. Tow. 
Przyjaciół Dzieci

w  Cz ęstochow ie
(Kor. własna).

Mimo ciężkich w arunków m aterial­
nych, w jakich się znajduje Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dz eci w Czę­
stochowie, urządzono tu choinkę dla 
biednej robotniczej dziatwy w wieku 
szkolnym.

Uroczystość odbyła się w dniu 1-go 
stycznia rb. w lokalu Klubu Robotnicze­
go, poprzedzona okolicznościowem 
przemówieniem przewodniczącego R. T. 
P. D. tow. J. Kaźmierczaka. W ypełniły 
ją popisy dzieci, t. j. śpiew, wierszyki, 
tańce oraz obrazek sceniczny, z udzia­
łem sekcji dramatycznej Org. Mł. TUR, 
z „Przyjaciela Dzieci" p. n. „Sklep pry­
watny a Spółdz elnia11.

W ykonanie programu wypadło . do­
brze, za co dziatw a i rodzice nie żało­
wali oklasków.

Po części artystycznej, rozdano 110 
dzieciom gwiazdkę żywnościową wraz 
z życzeniami.

Samochód i n le r u c l r m l ł  
w s z y s t k i e  f a b r y k i  u  K o ź lu

W „Polonji11 ozytamy:
W piątek  przed południem samochód 

ciężarowy najechał na ul. Dworcowej 
na maszt elektryczny, przew racając go 
i przeryw ając przewody.

Skutek był fatalny.
W  całym Koźlu unieruchomione zosta­

ły wszystkie iabryki, pracujące przy po­
mocy prądu elektrycznego.

Pogasły również wszystkie światła w 
calem mieście.

Dopiero po kilku godzinach zdołano 
naprawić przewody.

Straszna trag ed ia  rodzinna 
w Inowrocławiu

Mąt s t r z e l i ł  do to n y  i je] p rzy jac ie la  
poczem p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o

Na jednej z ulic w  Inowrocławiu ro­
zegrała się ponura Łragedja rodzinna.

Niejaki Wierdak z okolic Drohobycza,
spotkawszy na ulicy żonę swą, w  tow a­
rzystwie przyjaciela, dał do nich kilka 
strzałów, raniąc śm iertelnie oboje, t. j. 
żonę Zofję i P io tra Miko&za. Następnie 
wystrzałem  w skroń W ierdak pozbawił 
się życia.

Śmiertelnie ranną Wierdakową prze­
wieziono do szpitala powiatowego w 
Inowrocławiu.

Firma „Bracia Pakulscy1* 
w Warszawie

w prow adza  b ez p ra w n ie  
n a ty ch m ias to w ą  obniżkę p łac

Firma „Bracia Pakulscy11 w W arsza­
wie w ypowiedziała od 1 kw ietnia pracę 
60 pracownikom, a jednocześnie — ob­
cięła płace personelowi od 1 stycznia 
(t. j. od zaraz) o 10 do 15%, grożąc, iż 
d  pracownicy, którzy nie zgodzą się na 
natychmiastową obniżkę płac — zosta­
ną zwolnieni.

W obec tego, iż narzucanie pracow ni­
kom natychmiastowej obniżki płac jest' 
bezprawiem — Związek Handlowców 
wystąpił energicznie przeciwko temu.

Dotychczasowe rokow ania w Inspek­
toracie Pracy nie doprowadziły do po­
rozumienia, wobec nieustępliwego sta­
nowiska firmy.

Mag s t ra t  redukuje  starych 
pracowników a przyjmuje 

nowych
W brew obietnicom prezydjum magi­

stratu  co do nieprzyjmowania na posady 
miejskie nowych pracowników, przed­
siębiorstwa miejskie i wydziały admi­
nistracyjne m agistratu czynią to nadal 
bez najmniejszych skrupułów.

Przyjmowanie nowych pracowników 
jest niedopuszczalne zarówno ze wzglę ■ 
dów na interesy miasta, jak i pracow ni­
ków, ale z takiemi drobnostkami nikt 
się nie liczy.

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. mecf. O. 0 5 S E 3 A
b. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

Chmielna 47 2-gi dom od Dworca Głównego)
choroby skó rne ,  w eneryczne  (speci. chroniczne) .
pęcherza i nem o c  płciowa. Analiza krwi 
i moczu. Zap ob ieg an ie  chorob, w e n eryczn ym .

Diatermia, Sollux, Lampa kw arcow a.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P o r a d a  4  *1.

Dr. med. H. R U 3 I N R A U T
c h o r o b y  k o b i e c e

ul. F redry  4 (przy ul. W ierzbowej, tel. 274-27 
p o w r ó c i ł

Kino 
Złota 72 
P. 6. 8.10 UCIECHA

„ X - 2 7 ”
w  roli głównej

MARLENA DIETRICH

wS a „ F I L H A R M O N I I 1'
początek o godz. 6, 8 i 10

ANNA MmY WJNG 
SESSUE HAYKAWA

w potężnem arcydziele dźwiękowetn 
PARAMOUNTU

KLĄTW A RODU M ANDARYNÓW
Nad program: wspaniała groteska FLEISCHERV 

oraz Najnowsze a k tua lno śc i  dźwiękowe.

4 . bohaterstwo zdrad* 

z le g j i
w rolach gł.

MYRNA LOY 
WARMER BAXTER

na scenie  
R E W J A BĘDZIE LEPIEJ  

HOLLYWOOD S S Ł W f l
M I Ł J S K IDŹWIĘKOWY 

KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz.
Niedziele i św ięta godz. 4 pp.

M I N G  T O Y
w świetnej in terpretacji LUPE VELEZ 

oraz interesujący LEW AYR ES 
NADPROGRAMY

a ostatni  okres
w yśw ietlania filmu

CHARLIE C H A P L I N A
„ Ś w ia tła  wielkiego m iasta11 
w COLOSSEUM MiI'm1*'

C eny z n iio n e  do zł. 1.50,
(Dla młodzieży dozwolone)

MAŁA S A L A : 
Douglas I11.

„Jego Królewska Mość
Ceny zł. 1 t  1.50.

, / n r » a i e s t i c * *
Początek 4, 6. 8,10

Nowy Świat 48

B
Najnowszy dźwiękowiec polski

ezimienni
o h a t e r o u / i ©

W rolach głównych 
Marja Bogda. Adam Brodzłsa 
Eugenjusz Bodo, Stefan Jaracz 

Zula Pogorze aka
Bilety ulgowe nieważne.

ś w i a t o w i d
T R A D E  R H 0 R N

Film o tysiącu 
i jednej przygodzie

Nowe arcydzieło
W. S. VAN DYKE1 A
Twórcy „!Joganina“ 
i „Białych Cieni”.

Kino- 7 j W i r 7 ' ’  Śniadeckich 5 
Teatr »»<■-* 1^1 * L / t r  talef. 8-14-05

Na ekranie najpotężniejszy film świata

„ P o d  d a c h a m i  P a r y ż a ”
na scenie w ielka rew ja p. t.

„PARYŻ W NOCY”
pod kier. SZAJKA WESOŁKÓW. Hanusza 
ŚCIN1ARSKIEGO i Bogusława MELERWiLA

i f c f  ii s u  e ~ e m n  m

„ATLANTIC” aęSSSA .
STcROWIEC
Film. który dzięki niebywałej technice i emo­
cjonującej treści stał się rew elacją o świato­

wym rozgłosie.

W roi. gł. JACK HOLT, FAY WRAY 
i RALPH GRAVES.

Dla młodzieży dozwolone.

S MIŁOŚĆ W PUSTYNI
KINO
DŹWIĘK. K O ME T

Chłodna 47 Ą |
Pocz. o 5 
Niedz. 3

1

Dramat wschodu na tle walki białego 
z arabskim szeikiem o najpiękniejszą 

kob etę wschodu.
Na scenie w y s t ę p y  a  t y s t ó w .

Ogłoszenia  drobne
f to k ó j  z kuchnią lub 
r  2 pokoje z koryta­
rzem. parter, odstąpię 
natychm ast Jerozolim­
skie 103-17, 2 —3.

ROBOTNICY!
Czytajcie 

sw o je  pismo 
codzienne

„R030TN.K“
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Trzy przestępstwa po pijanemu
Stanisław Zieliński, woźny szkolny, 

sprowadził wczoraj do mieszkania 2 
mężczyzn i 2 kobiety, poczem urządzili 
libację, w której żona jego odmówiła 
wzięcia udziału.

Około godz. 2 po północy, kiedy go­
ście dobrze podpici, opuścili lokal, żona 
zaczęła robić mężowi wymówki, że 
sprowadza obcych ludzi i urządza pija­
tyki.

Zielińskiego rozgniewały perory żony, 
zaczął więc ze złości demolować miesz­
kanie. Wybił szyby w oknach, przewró­
cił stół, potłukł i połamał 2 krzesełka. 
Gdy żona nie ustępowała, porwał brzy­
tew, grożąc, że poderżnie gardło jej i 
sobie. Wówczas przerażona kobieta 
wybiegła na ulicę i wezwała policjanta. 
Tymczasem Z. położył się do łóżka,

udając śpiącego. Policjant polecił żo­
nie zaopiekować się mężem i chciał 
wyjść. W tym momencie podchmielo­
ny zerwał się z łóżka i pochwyciwszy 
żelazko do karbowania, począł bić po­
licjanta po głowie. Ostatni, broniąc się, 
zdołał wypchnąć awanturnika na ulicę. 
Odgłosy walki zaalarmowały będących 
w obchodzie 2 policjantów, którzy po­
śpieszyli koledze z pomocą. Wspólnemi 
siłami obezwładniono pijanego awantur­
nika, który wymyślał i ubliżał policjan­
tom. Wreszcie wsadzono go do doroż­
ki i przewieziono do 2 komisarjatu, Tam 
Z. pozostał w areszcie, sprawę zaś, po 
sporządzeniu protokułu, skierowano do 
sądu. Awanturnikowi grozi potrójna 
kara: za zakłócenie spokoju, opór i znie 
ważenie policji,

Z warszawskiego bruku
SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKĄ.

Służąca od kilku tygodni u Heleny 
Rozenowajgowej, 20-letnia Sabina Wir- 
szówna, korzystając z nieobecności swej 
pracodawczym, skradła ubrania, bieli­
znę i dowody osobiste, poczem zbiegła. 
Policja zajęła się odszukaniem złodziej­
ki.

ZEW MORZA.
19-letni Stanisław Laska, uczeń, za­

brał rodzicom 300 zł. gotówką, nowy 
garnitur i uciekł z domu. Rodzice o-

Spis poborowych
15 b. m. upływa termin wyłożenia w* 

biurze wydziału wojskowego magistratu 
(Florjańska 10, parler) spisów poboro­
wych ur. w r. 1911 w celu przejrzenia 
przez osoby zainteresowane.

Rejestracfa dorożkarzy
konnych

Dziś w kolejnym dniu re jestrac ji d o roż­
karzy  konnych, w inni zgłosić się do dzia­
łu ruchu kołowego w ydziału przem ysłow e­
go m agistratu  (Bednarska 4) w godz. od 9 
do 13 dorożkarze konni, posiadający numv- 
ry 1931 r. od 1.801 do 2.100 w łącznie, w ce­
lu zamiany znaków rejestracyjnych Inume^ 
rów plecowych) oraz pozwoleń na praw o 
pow ożenia na r  1932

Dalszy s^adtk
frekwencM pasażerów w tramwajach

Począw szy od 1 kw ietn ia 1931 r., frek­
w encja pasażerów  w tram w ajach miejskich 
w ykazuje zmniejszenie od 8 do 10 proc. w 
porów naniu z takim samym okresem  1930 r. 
W grudniu 1931 r ,  w porów naniu z g ru d ­
niem 1930 r., frekw encja spad ła  o 11 proc. 
W  takim  samym stosunku zmniejszyły się 
w pływ y tego przedsiębiorstw a.

świadczają, iż syn już od pewnego cza­
su nosił się z zamiarem ucieczki i wstą­
pienia do marynarki w Gdyni. 
DOROŻKARZ W OPAŁACH.

Do znajdującej się na postoju dorożki 
konnej na rogu ul. Żelaznej i Pańskiej, 
powożonej przez Piotra Zarembę, zamie­
rzało wsiąść 2 pijanych mężczyzn. Gdy 
Zaremba nie chciał jechać, wówczas pi­
jani rzucili się na dorożkarza, bijąc go 
pięściami i biczem, poczem zbiegli. Po- 
szwankowany pojechał na stację Pogo­
towia, gdzie lekarz stwierdził wylew 
krwawy na głowie.
ŻYWA POCHODNIA.

Przy ul. Wolskiej 14 kierowca Stani­
sław Bańczak, udał się do ubikacji, ce­
lem nabrania wody do chłodnicy auta 
ciężarowego. Pomocnik B., świecąc za­
pałkami, przez nieostrożność dotknął do 
ubrania Bańozaka, który w jednej chwili 
stanął w płomieniach. Sprawca wypad­
ku przy pomocy dozorcy domu ugasił 
płomienie kocami. Mimo to Bańczak do­
znał poparzenia I, II i III stopnia przed­
ramion, dłoni i twarzy. Nieszczęśliwe­
go przewieziono na stację Pogotowia, a 
po udzieleniu pomocy, umiesczczono w 
szpitalu św. Rocha.
WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Chmielnej i Sosnowej zo­
stał potrącony przez samochód 45-letni 
Sergjusz Samojłow, fryzjer, doznając po­
tłuczenia prawego przedramienia i dło­
ni.

Przy ul. Grzybowskiej 38, w zajeździe 
kierowca, 20-letni Andrzej Figurski, zo­
stał przygnieciony przez auto do muru, 
doznając potłuczenia klatki piers;owej. 
Samojłowa i Figurskiego opatrzono na 
stacji Pogotowia
POŻAR.

Przy ul. Pańskiej 13a, w mieszkaniu 
Heleny Bitersztajnowej na 4 piętrze od 
silnie rozgrzanego pieca żelaznego zapa- 

' liła się ścianka. Pogotowie 4 oddziału 
straży pożar w przeciągu pół godziny 
ugasiło, wyrąbując część ścianki.

! Co wyświetlają kina
ADRIA PALACE: „Romans z poruczni­

kiem".
ATLANTIC: „Sterow iec L. A. 3.“.
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „Światła w ie lk ieg ' mia­

sta" z Charlie Chaplinem
W  małej sali: ,J. K. M. Douglas I”.
CASINO; .U łan i, ułani!..."
CAPITOL: „24 godziny".
CRISTAL: „B ohaterow ie ‘z P at i P ata- 1 

chon.
FORUM: „Pieśniarz gór" i „Płonący

step". |
FILHARM ONJA: „Bal w operze".
HOLLYWOOD: „C zterech z Legji".
HET..IOS: „Ponad śnieg”.
KOMETA: „Miłość w pustyni".
LOTOS: „Za oceanem ",
LUX: G rzeszna miłość".
M AJESTIC: „Bezimienni bohaterow ie".
MEWA: „Noc upojeń" i „Bogini pokus",
M IEJSKI: „Ming Toy".
PAN: .24 godziny".
PALACE: ..Kongres tańczy".
POPULARNY: „G arbusek".
PRAGA: „M aradu" i rew ja.
ROXY: „Krwawy W schód" i rew ja.

SPI.ENDIN: „Złoto”.
SOKÓŁ: „K ochanka o północy" i „Za­

głada od wschodu’.
STYLOWY: „Bezimienni bohaterow ie".

ŚWIATOWID: ..Trader Horn".
TON: „Król bulw arów ".
TEC7A: „Obława w Paryżu",
TOMBOLA: „Na ław ie hańby" i , Górą 

kaw alerski stan".
URAN JA: „Diabeł"
UCIECHA: „X 27" z M. Dietrich.
ZNTCZ: „Pod dacham i Paryża".

Dziś w Radio
11.20 — 11,25 K om unikat m eteorologicz­

ny dla komun-kacji lotniczej 11.45— 11,55 
Przegląd Dzisiejszej P rasy . 11.58 — 12.05 
Sygnał czasu. 12.05 — 12,10 Odczytanie p ro  
gramu 12,10 — 13,10 P ły ty  13.10 — 13,15 
Komunikat PIM-a. 13,15 — 13,25 Komuni­
kat gospodarczy 14.45 — 15.15 P ły ty  g ra­
mofonowe. 15.15 — 15.20 „Chwilka lo tn i­
cza": 15,25 — 15,45 „W  nowych osiedlach 
zagranicą i u nas" '. 15,45 — 15,50 Giełda 
pieniężna. 15.50 — 16,15 Program  d la  dzie­
ci 16,20 — 16,40 Odczyt p. t.: „O organi­
zacji i postępach ochrony przyrody w Pol­
sce". 16,40 — 17,10 P ły ty  gram ofonowe, — 
17,10 — 17.35 „K ultura ludow a, szlachecka, 
p ro letariacka i burżuazyińa". 17,35 — 18,50 
Popularny koncert symfoniczny. 18,50 —
19,15 Rozmaitości. 19,15 — 19,25 „Książka 
rolnicza" 19.25 — 19,30 O dczytanie p rogra 
mu na dzień następny 19,30 — 19,35 W ia­
domości aportow e. 19,35 — 19,45 P łyty 
gramofonowe. 19.45 — 20,00 Prasowy
Dziennik Radiowy. 20,00 — 20,15 Skrzynka 
pocztow a techn’czna. 20,15 — 21,25 Kon­
cert z W ilna. 21.25 — 22.50 Słuchowisko z 
W ilna 22,50 — 22,5^ D odatek do P rasow e 
go Dziennika Radiowego. 22,55 — 23,00 Ko 
m unikaty PIM -a i policyjny. 23,00 — 24,00 
Muzyka lekka i taneczna z dancingu „A- 
dria".

Co grają w Teatrach
DZISIEJSZA PREMJERA W TEA­

TRZE ATENEUM. Dziś teatr „Ateneum" 
występuje z rewelacyjną premjerą „Dam 
i Huzarów" w nowej inscenizacji Stefa­
na Jaracza. Kost jurny i dekoracje pro­
jektuje Jerzy Zaruba. Premjerą wzbu­
dziła zrozumiałe zainteresowanie.

O godz. 4 pop „Pooczepiny na Kurpiach".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

now a sztuka Jerzego Szaniawskiego „For­
tepian", z udziałem  Chmielińskiego; 
role ważniejsze grają: M arja Dulęba, W oj­
ciech Brodziński, Józef W ęgrzyn, Z. Lindor- i 
fówna, W  Gawlikow ski i L. Łuszczewski.

TEA TR NOWY Dziś i codziennie sztuka 
M iłaszewskiego „Drugie imię m iłości" w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Samborskiego, W e­
sołowskiego.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w w ykonaniu M alick:ei, 
Osterwy, G rabowskiego, Gelli, Hnydzińskie ’ 
go i in.

W  pełnych próbach scenicznych popular- j  

na komedja Zygmunta Przybylskiego „Wi- j 
cek i W acek” god reżyserią Paw ła Ower- 
ły. P rem iera przedstaw ienia dla młodzieży 
— za kilka dni.

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie .E l­
żbieta królow a Anglii" z M aną Przybyłko- 
Potocka i Junoszą - Stępowskńn.

TEA TR MAŁY. Codziennie „Panna m ło­
da  z dachu" w reżyserii i z udziałem  A lek­
sandra Zelw erow icza i Karoliny Lubieńsk'e't 
i 8-ei wieczorem.

TEA TR NA CHŁODNEJ. Codziennie .Dr 
Julia Szabo" z Romanówną i Maszyńskim.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Dziś 
i codziennie nowa w ielka rew ia  A Ban­
da  się śm ieje” z Igo Symem i Mirą Zimiń- 
ską.

TEA TR „NOWOŚCI" gra codziennie p e ł­
ną hum oru opere tkę  O skara S traussa ,Czar 
walca".

TEATR WESOŁE OKO. Codziennie w e­
soła rewia „Rok 1932" z udziałem całego 
zespołu z GabrieMi. Żelichowską, Olszą, 
W alterem  i Neyami na  czele.

TEATR „MORSKIE OKO": Dziś rewja
Tęcza nad W arszaw ą" z Lodą Halama, 

Etną G istedt, M argaret Donaldson, S tani­
sławem Gruszczyńskim.

1.188.174 mieszkańców 
w stol'cy

Podług tymczasowych obliczeń biura 
naczelnego komisarza spisowego na m. 
Warszawę, ogólna liczba ludności opi­
sanej w dniu 9 grudnia r. ub. na terenie 
Warszawy bez wojska skoszarowanego, 
wynosiła 1,188174,

W porównaniu >ze spisem z dnia 30 
września 1921 r., który wykazał dla 
Warszawy 936,713 osób obecnych, przy­
rost wynosi 241,498 osób, t. j. 25.8 proc.

Podkreślić należy, że podane wyżej 
liczby prowizoryczne mają jeszcze, przy 
ostatecznem sprawdzaniu, ulec nieznacz­
nym zmianom.

TEA TR NOWY ANANAS. Dziś i co­
dziennie rewja „Co gwiazdy w różą" z udzia 
łem całego zespołu oraz baletu Tacjanny 
Wysockiej.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja w  2 
częściach, 16 obrazach „Pobujaj sw oją bab  
kę".

CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed-
stw ienia nowego program u o g. 4 15 i 915.

DWA KONCERTY ORKIESTRY BAŁA- 
ŁA JK O W EJ W  KONSERW ATORIUM .
W e w torek  dnia 12 i w środę dn ia  13 b. m. 
tylko dw ukrotn ie wystąjpi w sali K onserw a 
torjum  w dw uch odmiennych program ach 
rosyjski artystyczny zespół bałałajkow y.

Czy strajk kinoteatrów 
będzie zażegnany

Zgodnie z zapowiedzią, odbyła się w  m a- 
g istracie konferencja członków prezydium 
m agistratu z przedstaw icielam i tymczasowej 
komisji zarządzającej Związku w łaścicieli 
teatrów  św ietlnych w obecności radców  
praw nych obydwóch stron i reprezen tan tów  
w ydziału finansowo - podatkow ego magis­
tra tu .

P rzedstaw iciele m agistratu ośw iadczyli 
gotowość okazania pomocy teatrom  św ie tl­
nym w drodze uwzględnienia postulatu Zw, 
w  sprawie zniżki podatku  widowiskowego: 
chodzi iedynie o ustalenie w łaściw ej formy. 
W ładze m iejskie w dalszym ciągu sto ia  n a  
stanow isku jednoczesnego obniżenia p o d a t­
ku widowiskowego z redukcją św iadczeń 
ponoszonych przez w łaścicieli k inoteatrów  
na rzecz b iur filmowych.

Dyskusji, trwająoej przeszło dw ie godzi­
ny, nie ukończono

CZY MASZ J U Ż ?

K A L E N D A R Z Y K  
MŁODEGO ROBOTNIKA
(WYDAWNICTWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. R.),
który jest jedvnvm kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
CENA 60 GR.

S T A N  P O G O D Y
DZIŚ ZIMNO.

Zachmurzenie m ałe, m iejscami w dzień 
opady. P o  nocnych przym rozkach w ciągu 
dnia silny w zrost tem peratury . U m iarkow a­
ne w iatry  południowe.

I WCMRUJWEI GIHDV
W aluty: Dolary St, Zjedn. 8.90.
Dewizy, G dańsk 173.90; Holandja 358.50; 

Londyn 30.25 — 30.20; Paryż 35.00; Praga 
26.3114: Szw ajcaria 174.00; W łochy 45.50.

O broty mniej, niż średnie.

WILLIAM J. LOCKE. 4 4 )

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesław y Kopełówny).

B uddy w siad ł z pow ro tem  do sam ochodu, k tó ry  
ru szy ł z m iejsca.

—  T en  człow iek  umie obchodzić się z końm i — 
rz e k ł do Tonią.

—  J a k  bardzo  różni się jedno życie ludzkie od 
drugiego — rozm yślał na głos Tonio. — Jedynem  
stw orzeniem , na k tó rem  ja k iedyko lw iek  jeździłem , 
by ła Świnia na w iejskiej zabaw ie.

Sam ochód p rzeb y ł jeszcze n ieca łe  p ięćdziesiąt ja r ­
dów  i za trzy m ał sie — po przeciw nej s tron ie  drogi— 
p rzed  dw om a op łak an ie  w yglądającem i kam ienuem i 
filaram i, za k tórem i znajdow ały  się podw ójne że laz ­

n e  w ro ta . Jak iś  człow iek  w starszym  w ieku, nędznie 
ubrany, w szelkach, w yłonił się z m ałego do mb u 
i o tw orzy ł bram ę. Podniósł ręk ę  do czapki w chwili, 
gdy sam ochód w jeżdżał w aleję, o toczoną bezliistne- 
mi d rzew am i. G w ałtow ny  za k rę t odsłonił p rzed  ocza­
mi B uddy'ego dom  przed  k tó ry m  dńoga kończyła się 
półkolistym  podjazdem .

Był to zniszczony p rzez  niepogodę, b rzydki b u d y ­
nek  w stylu epoki króla  Jerzego  *), znajdujący się 
w kotlinie; znacznie niżej od poziomu drogi. Nao­
koło było dużo drzew; od północnej s trony  k ry ła  go 
zasłona z żałobnie wyglądających świerków. G rząd ­
ki kw ia tow e znajdow ały  się w op łakanym  stanie  zi­
m owego zniszczenia. Dom sam był mały, a p rzy tem  
o tak pretensjonalnej budowie, że robił odrazu 
bardzo  niemiłe w rażenie . Buddy znienawidził go od 
pierw szego wejrzenia. Sam ochód za trzy m ał się p rzed

*) M owa tu  o Jerzym  I1L

wielkoipańskim krużgankiem  z kolum nadą, o bomba- 
stycznej fasadzie. W  drzw iach s ta ła , przyzw oicie 
w yglądająca, s ta rsza  k o b ie ta  w czarnej sukni i czar­
nym  fartuchu . Gdy B uddy w ysiad ł z sam ochodu, rz e ­
k ła  z szacunkiem :

— M am  nadzieję, że czuje się pan  dobrze, sir Af- 
hertonae?

— Z ure łn ie  dobrze, pan i P u tte r  ill — dziekuie p a ­
ni —  rzek ł Buddy, k tó ry  w przeb ieg ły  sposób zdobył 
od B ronsona p o trzeb n e  inform acje co do jej osoby.— 
A  ten  pan  — dodał w chwili, gdy Tonio w ysiadał 
z sam ochodu — to p ro fesor G affarelłi. P roszę cię, 
weidź. mój drogi Tonio.

Tonio w szedł do domu, a za nim gospodyni. Buddy 
zatrzym ał się leszcze, abv dać ins’rukcie s-r>J®-nwi. 
Musi zaczek ać  tu  na nich, abv  ich zaw ieźć do Bing- 
w ood na w ieczo rny  pociąg. S zafer sięgnął rę k ą  do 
czapki. Po chw ’lli, zanim  jeszcze B uddy zdążył się od­
wrócić, uśm iechnął się i w skaza ł palcem  p rzed  sie­
bie.

— Nie ulega w ątpliw ości, że prędlzej czy później, 
skręci on sobie k ark  sir A th erto n ie .

— K to? — za p y ta ł Buddy, k tó rego  myśli by łv  c a ł­
kow icie w ypełn ione p ierw szem i w rażeniam i z New- 
stead  Park .

— No. dziedzic, pan  Flow er.
— Och, och... n a tu ra ln ie  —  rzek ł Buddy. — U jeż­

dżał bardzo  złośliwego konia... No więc, o 5.20 w ra ­
cam y do Londynu.

Zsunął kapelusz na  ty ł głowy i s ta ł p rzez chw ilę na 
progu swego domu, pod w rażen iem  usłyszanych 
słów. A w ięc ten  p rzysto jny  i sym patyczny  m łodzie­
niec. w®in.«».r»v»łv ieźd d ec  — to był H o rac jw *  F i v e r ,  
mąż M uriel! P o rzuciła  go dla A thertona ... N iech Bóg 
się zlituje nad  kobietam i —  pom yślał, nie p rzesta jąc  
się dziwić. — R obią najbardziej zdum iew ające rz e ­
czy, k ieru jąc  się, Bóg wie, czem...

Czem uż M uriel po rzu ciła  tego szlachetnego  m ęż­
czyznę —  a  szlachetność jego rzu ca ła  się odrazu

w oczy; w ystarcza ło  na to jedno spojrzenie i to p o ­
rzuciła go dla A thertona, suchego, jak drewno, p e ­
dantycznego A thertona? N ietylko on sam  — zresz­
tą  — m iał tego ro d za ju  opinję o A thertonie. Tak 
sam o m yślała D iana, k ład ąc  m u to w USZY 
w najbardzie j niem iły sposób — w ciągu ub'em ven 
p a ru  dni. Na czem  po legała siła przyciągająca A ther- 
tona? P raw d ą jest- że p rzew yższał leszcze taimtr jo 
pod w zględem  urody. Buddy, jego sobow tór zaw sze 
chełpił się tem , że jest dość przysto jny  i dystyngo­
wany. T ak , zew nętrzn ie  b liźniacy podobni bvh do 
siebie, ale w ew nętrzn ie ... w e w szystkiem , co sk łada 
się na osobow ość i indyw idualność człow ieka: pod
w zględem  ogłady, uprzejm ości, sym patycznego z a ­
chow ania się, polotu, m iłości życia, zam iłow ania do 
śm iechu, do rob ien ia rzeczy  bez sensu—pod w szyst- 
k ie  mi tem i w z^lędem i byli tak  dalecy  od siebie, jiak 
dusza Bacona ) od duszy R abelais ).

Bacon... O ile chodzi o w alory  in te lek tu a ln e— jest 
to  s ta ła  gw iazda na firm am encie, ale w życiu p ry - 
w atnem  był on człowiekiem o niskiej w artości m oral­
nej, krętaczem  bez serca. B uddy nie w iedział, czemu 
przyszło  mu do głowy to porów nanie. A le przyszło. 
Musi zachow ać tę  genialną myśl dla dalszych ro z w a­
żań. O becna jego tro sk ą  jest ro zp lą tać  jak da.e- 
ce to  będzie w jego m ocy —  pogm atw ane oryw at- 
ne spraw y F ran c iszk a  A th e rto n a  B acona D rak e  a. 
T ak  — rozm yślał dalej, w chodząc p rzez  drzwi w ej­
ściowe, w k tó ry ch  czekali na niego cierp liw ie: pani 
Putterilll i Tonio —  musi być coś nie w p o rządku  
z k o b ie tą , k tó ra  m ogła uciec od ta k  w span ia le  w y­
glądającego m ężczyzny, jak F low er. P olubił H oraqu- 
sza F lo w era  od pierw szego  w ejrzenia: człow iek ten  
odirazu zdobył jego serce . W estchnął. Pani P u tte r ill  
zapy ta ła :

**) B a c o n — filozof angielski z końca XVI i  połow y XVII w.
***1 R a b e l a i s — słynny sa ty ryk  francuski z XV w.

(D. c. n.).

W. J. Lochę

to jest pisarz —  
wasz dobry p rz y  
jaciel* Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE’A!
Do nabycia w każ" 
dej księgarni.

WARUNKI PRENUMERATY, w Warszawie * odnoszeniem miesięcznie sł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40. zagranicą ił. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr. _
CENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mtn gr 20. powyżej 60'nim . gr. 3 0 .  ®r°bne' *• JJJ™* J v  
Poszukiwanie ■ zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych

10-szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
“ ------------------------------------------------------------------------------------------------------- W yd awca  RADA NACZELNA P. P. S.Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

Odb *o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


